| „Czas* wychodzi codziennie, wyjąwszy 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 


Prenumerata wynosi: 


Pocztą w państwie Austryackiem. <.<. teo s « « . « . 


Die R, . ód 1 


-g dö Włoch, Francyi, Anglii, 

innych państw należących do z 
Prenume i 4 
z pieniędzmi i Pin er pieniężne na 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Zas 


W numerze 296 rozpoczął Czas 
w feiletonie druk nowej cztero - tomowej po- 
wieści historycznej 


HENRYKA SIENKIEWICZA 


z czasów najazdu szwedzkiego za Jana Ka- 
zimierza p. t.: 


POTOP.“ 


DEF Nowo przybywający prenumeratoro- 
wie otrzymają początek powieści w arkuszach, 


Przedpłata na „CZAS* 


od dnia igo- Stycznia 1885 r. 


Z przesyłką pocztową w e 
Austryackiem: . | ; 
na cały rok 24 złr. : 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
złr. 12 złr. 6 zit. 2:50 


Z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 marek. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
2% marek 14 marek 6 marek. 
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne wy- 
/pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem. 
PF Prenumerata liczy się tylko 
oa pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. "TĘ 


Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya C. asu 
w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, najdogo- 
dniej i najtaniej przesyłać przekazem poczło* 
wym. 

Cena „Czasu* zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru. 

IF Miejscowa prenumeratę przyj- 
muje Aaministracya „Czasu,“ tu- 
dzież ajencye pp. E. Silbersteina 
biuro dzienników i ogłoszeń w Su- 
kiennicach pod 1. 22 w handlu ga- 
lanteryjnym p. M. Herza, handel 
Z. Skalskiego w Sukiennicach pod 
1 27%, Sprzedaż gazet Kuklilnskie- 
go w hali Sukiennic I. 6, księgar- 
nia §, A. Krzyżanowskiego w ryn- 
ku głównym, handel Hessa w ryn- 
ku głównym, handel Bajera przy 
ulicy Grodzkiej. 

IEF We Lwowie przyjmuje prenu- 
meratę p. Józef Knapp w głównej 
trafice cygar i tytoniu Nr, 2 przy 
ulicy Trybunalskiej. BE 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 10 stycznia. 


Pref Leon Biliński, deputowany do Rady pań- 
stwa, złoży w poniedziałek w Stanisławowie przed 
swoimi wyborcami ze Stanisławowa i Tyśmienicy 
sprawczdanie ze swych czynności poselskich. 

Z powodu wzmianki uczynionej przez. N. Fr. 
Presse z okazyj zgonu ks. Adolfa Auersperga, ja- 
koby czescy deputowani z Morawy wyrazili gre- 
mialnie ustępującemu gabinetowi ks. Auersperga 
podziękowanie za okazywaną przychylność i ży- 
ezliwość Czechom morawskim, oświadcza Politi 


Belgii, Szwajcaryi, Tureyi 
wiązku pocztowego. . 


się tylko od igo do ostatniego dnia w miesiącu. — IL EEA, 
prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
t reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów mefrankowanych nie przyjmuje się. ' 

Rekopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


niedziele i dni świąteczne. 
c€., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 


| ma cały rok ||na kwartał |na 1 miesiąc 
. | 24 zir. 6 złr. | 2 złr. 50 €. 
á 28 złr. T złr. | 3 złr. 
; | 32 złr. 8 złr.. || 3 złr. 


i Morawska Orlica, iż wiadomość powyższa jest 
od początku do końca zmyśloną. 

Węgierski organ rządowy omawia z powodu 
śmierci ks. Adolfa Auersperga stosunek lewicy do 
jej własnego rządu i pisze: „Stara partya wierno- 
konstytucyjna dała się porywać wielu małodusznym 
zapatrywaniom i nieraz: uparcie ich się trzymała, 
ani na włos od nich nie odstępując. Rząd miał te- 
dy z niej rzadko kiedy podporę, a wskutek tego 
więcej czasu tracił na jawną lub potajemną walkę 
z nią, aniżeli na czynności prawodawcze i zapas 
z opozycyą. Już wtedy, gdy przyszło do układa- 
nia listy członków gabinetu, wysuwał się naprzód 
każdywpóseł, należąćy do stronnictwą, ze swemi 
poglądami i bronił głównie tylko swoich interesów. 
Oto powód, dla czego podczas rokowań o: odno- 
wienie ugody mieliśmy tyle trudności do zwalcze- 
nia i nie mogliśmy w wielu sprawach ważnych 
dojść do pomyślnego dła obu stron porozumienia. 
Auersperg był ofiarą tej partyi, a z jego życia 
niechaj wyciągną nauczkę zarówno austryaccy, jak 
węgierscy „Herbstzeitlose.* 

Das bedriingte Wien, oto tytuł świeżo ogłoszo- 
nej broszury, którą obecnie cały Wiedeń zajęty, 
a której wszystkie dzienniki obszerne poświęcają 
uwagi. Ogólne panuje przekonanie, że wyszła ona 
za popędem i zgodą prezydyum Rady miasta, a 
przypuszczenie to tem większego nabiera prawdo 
podobieństwa, skoro się zważy, że broszura ogło- 
8zoną została taż przed dokonać się mającym wy- 
borem nowego burmistrza i dwóch jego zastępców 
Zdaje się przeto nie ulegać wątpliwości, że ma- 
my do czynienia z enuncyacyą prezydyum Rady 
miasta, które przed wyborami czuło potrzebę ten- 
dencyjnem pismem zatrzeć fiasco, wywołane urzę- 
dową, pragmatyczną o jego działalności relacyą. 

Broszura w mowie będąca poddaje krytyce stan 
finansów miasta, omawia działalność Rady miej- 
skiej od r. 1861, zwraca swe ostrze przeciw po- 
lityce federalistycznej, której staraniem jest zni- 
szczyć dominujące stanowisko Wiednia w monar- 
chii austro-węgierskiej i dochodzi do rezultatu, że 
Wiedeń upada i że potrzeba coś koniecznie zro- 
bić dla jego podźwignięcia.. Za upadek Wiednia 
czyni autor odpowiedzialnym: rząd, a mianowicie 


wogóle wszystkie rządy, które od r. 1861 u steru 


stały. Czem się stał Wiedeń, ma to w przeważnej 
części do zawdzięczenia sobie, gdyż skuteczną 
opieką ze strony państwa rzadko kiedy się cie- 
szył. Naturalnie, że N: Fr. Presse z całą ma 
pliwością akceptuje wszystkie wywody. broszury 
twierdząc, że przytoczone w niej fakta stanowią 
oskarżenie, specyalnie przeciw polityce obecnego 
rządu skierowane. Na uw guj 

wania Presss wysnute na tle tej broszury; zaj- 
muje się niemi poniżej zamieszczona koresponden- 
cya wiedeńska. 

Sejm węgierski rozpoczyna w dniu dzisiejszym 
znowu swoją działalność. Na porządku dziennym 
jest dalsza dyskusya budżetowa, która zapewne 
dłuższy jeszcze czas potrwa. Ogólny interes atoli 
zwraca się ku kwestyi reformy Izby wyższej, cho- 
ciaż takowa może dopiero w przyszłym miesiącu 
wejdzie pod obrady Izby. . Z kwestyą tą ma zo- 
stawać w związku audyencya, jaką miał książę 
prymas we wtorek u Najjaśniejszego Pana, tu- 
dzież wizyty, jakie prymasowi złożyli p. Tisza i 
Sennyey. 


Podczas rozpraw w parlamencie niemieckim nad 
etatem spraw wewnętrznych, a w szczególności 
nad pozycyą pensyi komisarzy przeznaczonych do 
nadzoru wychodźtwa, kiedy jeden z mowców do- 
wodził z datami statystycznemi w ręku, że od 
r. 1879 t. j. od czasu zaprowadzenia nowej tary- 
fy cłowej, liczba wychodźtów powiększyła się 
raptem o olbrzymie cyfry, zabrał głos ks. Bismark 


J}: Inni mowcy starali się 
FLA: i 


— Niedziela. 


i powiedział: „Cyfry wychodźtwa, to cytry wzra- 
stającego dobrobytu. Dawniej niejeden byłby miał 
ochotę opuszczenia kraju, ale nie miał pieniędzy 
na drogę. Dopiero kiedy „skutki taryfy cłowej przy- 
czyniać się zaczęły do tego, że ludzie mogą :.80- 


drogę, wychodźtwo 
ym przyznał, że po- 
go; skłoni może do 


bie zebrać pewien fandasz 1 
zaczęło się na dobre. Pr 
między włościanami. nieje 
wychodźtwa podatek „gruntowy, a szczególnie bar- 
dzo uciążliwe podatki komunalne.* 

Wykazać, że kanclerz 
i wzrastającym dobrobycie, 
który emigracyę ma wywoływać, nie nie udo- 
wodnił, bo wychodźtwo odbywa się zawsze naj- 
tłamniej z okolic najuboższych,”a wychodźcy ja- 
dą do Ameryki albo kosztem ściągających ich 
tam za sobą krewnych, albo za fundusz ze sprze- 
dania reszty mienia, z wyżebranego datku na dro- 
gę, powiększonego czasem zaliczką agenta, mają- 
cego w tem interes, aby skłonnego do wychodźtwa 
wyprawić pod przeznaczonym dla niego adresem. 

W dalszych swych przemówieniach  zapowie- 
dział kanclerz wyrażnie, że wniesie o podniesienie 
ceł od zboża. W ten tylko sposób opłacać się mogą 
rolnikom koszta produkcyi zboża, a najliczniejsza 
dziś w kraja klasa ludzi w rolnictwie zatrudnio- 
nych znajdzie sposób do życia. 

Zdaje się, że Niemcy zrzekną się dla uspokoje- 
nia drażliwości angielskiej zatoki Santa Lucia i 
tej części wybrzeża wschodnio-afrykańskiego, któ- 
re od południa z rzecząpospolitą trauswalską się 
styka, a zabiorą sultanat Zanzibarski, który od 
północnej strony dopełnia tych samych warunków 
komunikacyjnych. Podłag najświeższych wiado- 
mości opuścił niedawno Captown statek niemie- 
cki, wiozący Rohlfsa, ktory ma, jak głoszą 
dzienniki angielskie, ogłosić protektorat niemiecki 
nad Zanzibarem, stosując się do życzeń, wyrażo- 
nych przez sułtana Zanzibaru, 


Jak donoszą z Paryża do Pol. Corr , pourparlers 
dyplomatyczne w. sprawie odpowiedzi, jaka ma 
być udzieloną na propozycye angielskie, względem 
uregulowania fiaansów egipskich, biorą przebieg 
obudzający nadzieję. ukończenia ich niezadługo. 
W kołach dyplomacyi francuskiej nie przypuszcza- 
ją jednak, aby same tylko negocyacye uskutecznia- 
jące się od gabinetu do gabineta zdołały ostate- 


.|cznie sprawę tę załatwić, tak, że nie będzie mo- 


żna uniknąć zbiorowej nad nią narady. W żadnym 
zaś razie, nie będzie już można odjąć sprawie tej 
charakteru europejskiego. 


"Z Rzymu zaś piszą do Polit. Corr: że-wszel- 
kie pogłoski o zajęciu przez Włochy odrębnego 
stanowiska w sprawie egipskiej, redukują się je- 
dynie do tego, że mocarstwo to zajęło stanowisko 
pośredniczące, a pp. Menabrea i Nicotera odćbrali 
jedynie instrukcyą, aby starali się o doprowadze- 
nie do możliwego porozumienia się między Fran- 
cyą a Anglią. 

Polityka włoska zwróciła znów swą uwagę na 
interesa Włoch na morzu Czerwonem, jak to wi- 
dać z wczorajszego telegramu rzymskiego, dono 
szącego, że zamordowanie podróżnika włoskiego 
Bianchi i towarzyszy jego, spowodowały rząd do 
wzmocnienia załogi włoskiej w porcie Assab. 
Oprócz tego przygotowywa się druga jakaś wy- 
prawa morska z niewyjaśnionemi dokładnie celami. 


Dzienniki angielskie zaczynają odbierać niepo- 
kojące wiadomości z Sadanu o znacznych siłach 
Mahdiego, z jakiemi się wyprawa Wolseleya spo- 
tkać może. 


Rok 1885. 


Prenumeratę przyjmują: 
Administracya „CZASU“ w Krakowie i urzedy pocztowe. Miejscową prenumeratę ksi 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, binro dzienników i ogłoszeń E. 
steina w Sukiennicach, handel „Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
©głoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Nadesłane (na 3 stronie dziennika) od 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie Ajencya „CZASU“ w.głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal- 
skiej L 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clément 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissonićre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein % Vogler (tak SE 
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham- 
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko 
' schmidt & C., w Frankfureie n. M. G. L. Daube & 


że w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber- 


renumeratę pp. H. Gold- 


W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy: ul. Senatorskiej. 


Ks. Bismark nietylko jest cierpliwym, nie- 
tylko jest umiarkowanym, ale także zapełniać 
umie próżnię, którą w dziejach i wielkiej po- 
lityce stwarzają ta cierpliwość i to umiarko- 
wanie. Słyszeliśmy ongi z ust męża wielkiego 
rozumu, że jednym z głównych powodów woj- 
ny religijnej, była chęć kanclerza zapełnienia 
ważnemi wypadkami, spokoju i pokoju, który 
czy sam sobie, czy też okoliczności mu naka- 
zały, po dwóch olbrzymich 'wojnach, wywo- 
łanych przez niego i zwycięzko zakończonych. 

Dziś wobec stanowczo nadeszłej ery poko- 
jowej w Europie, złączonej z przeciągającćem się 
życiem Cesarza Wilhelma, szczęśliwszym nie- 
zawodnie sposobem zapełnia ową próżnię wielki 
mąż stanu, co zarówno góruje nad Europą, 
jak zajmuje ją swojemi czynami i pomysłami. 
Przyznać trzeba, że jeżeli w wojnie religij- 
nej uwydatniły się wszystkie słabe i ujemne 
strony charakteru ks. Bismarka, to w poli- 
tyce kolonialnej zabłysła genialność jego u- 
mysłu. Nietylko sam pomysł był zdrowy i 
mądry, ale i wykonanie odznacza się tem nie- 
słychanem bogactwem środków, temi mister- 
nemi pociągnięciami na szachownicy, tą głę- 
boką znajomością ludzi, mocarstw i państw, 
tą przenikliwościa w osądzeniu wszystkich 
czynników otaczającego go świata, któremi 
zawsze tak w wielkich, jak mniejszych kom- 
binacyach celował kanclerz niemiecki. 

Kolonialna polityka ks. Bismarka nie jest 
awanturniczą, nie jest jedynie un passe temps, 
lecz łączy się i wiąże z wewnętrznem i zewnę- 
trznem położeniem państwa, które stworzył, 
i ma pewną spójnię z ogólną sytuacya świata. 
Potrzebom narzucającym się społeczności ludz- 
kiej nadają wyraz zwykle wyższe umysły. Ks. 
Bismark popychając innych do szukania i 
sam szukając dla Niemiec- nowych przestrzeni 
ziemi, nowych rzec można światów, uległ po- 
niekąd konieczności, będącej następstwem 
zbyt wielkiej w starym świecie ciasnoty, w któ- 
rej w razie danym udusićby się mogła nasza 
cywilizacya. Zamiast, jak dawniej, czekać roz- 
wiązania zagadki od barbarzyńców, świat 
szuka go częściowo przynajmniej w barba- 
rzyńskich krajach. 

Wskazano na tem miejscu onegdaj społe 
czne, socyalne i ekonomiczne strony kolo- 
nialnej polityki kanclerza. Jak już powie- 
dzieliśmy, nie można jej sądzić oderwanie 
od stosunków europejskich , tem więcej, że 
zahacza się o nie, i że prawdopodobnie w*ze- 
śniej, czy później, oddziała na nie i uczuć się 
da w dalszych kombinacyach, a do ich doj- 
rzenia przyczyni się niezawodnie. 

Szczegół jej jeden, na pozór nie pierwszo- 
rzędny, już przecież dotyczy zaraz ważnych 
i żywotnych zadań europejskich, i nie jest 
obojętny dla międzynarodowych i międzymo- 
carstwowych stosunków. Idzie tu o to, gdzie 
założyć punkta wypływowe linij paroweowych 
niemieckich, łączących nowe i przyszłe kolo- 
nie z matką ojczyzną. Zajęcie, jakie od kilkuna- 


stu dni obudziło pytanie, nawet jeszcze urzę- 
downie nie postawione, czy Genua, czy Try- 
est będzie tym . punktem; namiętności, jakie 
ono już wznieca, świadczą, że przyszłość nie- 
lada rzeczy mogłaby „tu być w grze, a nie 
sam interes chwilowy. 

Jak wiadomo, Niemcy urządzają subwen- 
cyonowane pocztowe parowce, które mają 
utrzymywać stałe komunikacye między matką 
ojezyzną (la mtre patrie), a wszystkiemi ko- 
loniami, aż do najodleglejszych wysp wscho- 
dnich. 

Dotąd nie postanowiono jeszcze, gdzie ma- 
ja być punkta odpływu i dopływu tych linij. 
Te, które będą utrzymywać komunikacyę 
między Niemcami a zachodniemi wybrzeżami 
Afryki, wychodzić będą z jednego z portów - 
niemieckich baltyckiego lub północnego mo- 
rza. Lecz te, które przez kanał Sueski utrzy- 
mywać mają komunikacyę ze wschodniemi 
wybrzeżami Afryki i z wyspami Oceanu ci- 
chego — zkąd odpływać będą? Czy z Genui, 
czy z Tryestu. 

Rząd niemiecki niezawodnie starać się bę- 
dzie o jeden 'lub drugi punkt. 

Że tu wzgląd na Włochy, dość systema- 
tycznie, a słusznie od pewnego czasu lekce- 
ważone, niewielką odegra rolę, to pewna. — 
Ks. Bismark powodować się będzie, jak zwy- 
kle, ta praktyczną polityką, która stanowi 
jego siłę i wielkość, nie dlatego tylko, że 
jest na razie praktyczna, ale że właśnie 
umie zespolić interesa. chwilowe. z zadaniami 
przyszłości, szczegóły drobne z wielkiemi 
kombinacyami. Ks. Bismark będzie miał na 
uwadze rozwój tego nowego, a tym razem 
uprawnionego rang. nach Osten, a zarazem 
iuteresa państwa niemieckiego na Zachodzie, 
to jest w Europie. Tym celom odpowiadałby - 
niezawodnie. Tryest, ten 'Tryest, który — 
jakby w myśli zarezerwowania go sobie — 
już Prusy, a następnie Niemcy nigdy nawet 
mentalnie nie poświęciły apetytom włoskim, 
i w którym upatrywały zawsze. interes nie- 
miecki, eo dla żadnej fantazyi poświęconym, 
ani żadną chciwością dotkniętym być nie mo- 
że. Obranie dziś Tryestu ną punkt odpływny 
parowców niemieckich, byłoby stwierdzeniem 
tej teoryi, a zarazem wytłumaczeniem jej 


powodów i rycerskich. w tej mierze uczuć . 


niemieckich i kanelerskich. — Sam fakt 


starczyłby za. forty i torpedy broniące Tryest ~ 


przed JIrredentą i jej spadkobiercami przy- 
szłości. — Byłby to mowy środek zespole- 
nia Niemiec z Austryą, wyraźniejszy zape- 
wne i silniejszy, niż wszelkie dotychczaso- 
we rozmowy między hr. Kalnokym a ks. Bis- 
markiem ; ale może właśnie za silny, zanadto 
narzucający się tak siłą rzeczy, jak i ludzi, a 
któryby mógł ostatecznie doprowadzić do te- 
go właśnie sojuszu, który nie został dotąd 
między hr. Kalnokym a ks. Bismarkiem za- 
warty. Tryest, jako punkt wyjścia niemie- 
ckich parowców, doprowadzićby mógł, jeżeli 


AAA aa ZZA 


POTOP 


POWIEŚĆ 


przez 


(13) 


Henryka Sienkiewicza. 
— rogi 
Tom I. 
(Ciąg dalszy). 


Jakoż pan Andrzej biesił się rzeczywiście. Na- 
około był wielki spokój. Księżyc świecił pogodnie, 
niebo iskrzyło się tysiącami gwiazd ; najmniejszy 
wiatr nie poruszał gałęzi na drzewach — jeno 
w sercu rycerza wrzała burza. Droga do Lubicza 
wydała mu się tak długa, jak nigdy. Jakaś nie- 
znana dotąd trwoga zaczęła nań nadlatywać z mro- 

u, z głębin leśnych i z pól zalanych zielonawem 
światłem księżyca. Wreszcie zmęczenie ogarnęło 
pana Andrzeja, gdyż zresztą, co prawda, całą ze- 
szłą noc spędził w Upicie na pijątyce i hulance. 
Ale chciał trud trudem zabić, otrząsnąć się z nie- 
pokoju szybką jazdą, zwrócił się więc do żołnie- 
rzy i zakomenderował: 
konie! 

Pomknął jak strzała, a za nim cały oddział. 
I w tych lasach i na pustych polach lecieli, jąk 
ów orszak piekielny rycerzy krzyżackich, o któ- 
rych lud powiada na Żmudzi, iż czasami wśród 
jasnych nocy miesięcznych zjawiają się i pędzą 
przez powietrze, zwiastując wojnę i klęski nad- 
zwyczajne. Tętent leciał przed nimi i za nimi; 
z koni zaczęła para buchać, i dopiero gdy śnie- 
giem pokryte dachy lubickie ukazały się na za- 
wrocie, zwolnili biegu. % 

„Kołowrot zastali otwarty szeroko. Kmicica zdzi- 
wilo, że gdy. podwórzec ił się ludźmi i końmi, 
nikt nie wyszedł zobacz ni spytać, co są za 
jedni. Spodziewał się błyszczące od 
świateł, usłyszeć głos ublik: kanika, skrzyp- 
ków, albo wesołe okrzyki. y 


w dwóch tylko oknach izby jadalnej migotało nie- 
pewne światełko, zresztą było ciemno, cicho, głu- 
cho. Wachmistrz Soroka zeskoczył pierwszy. z ko- 
nia, by podtrzymać strzemię rotmistrzowi. 


— Iść spać — rzekł Kmicic -- kto się zmieści. 


w czeladnej, niech śpi w czeladnej, a inni w staj» 
niach. Konie wstawić do obór, stodół i przynieść 
im siana z odryny. 

— Słacham — odpowiedział wachmistrz. 

Kmicie zlazł z konia. Drzwi od sieni otwarte 
były narozcież, a sień wyziębiona. 

— Hej tam! jest tam kto? — wołał Kmicic. 

Nikt się nie ozwał. 

— Hej tam! — powtórzył głośniej. 

Milczenie. 

— Popili się! — mruknął pan Andrzej. 

I ogarnęła go taka wściekłość, że począł zęba- 
mi zgrzytać. Jadąc, wstrząsał się z gniewu na 
myśl, że zastanie pijatykę i rozpustę, teraz ta ci- 
szą draźniła go jeszcze bardziej. 

Wszedł do izby jadalnej. Na ogromnym stole 
palił się kaganek łojowy czerwonem, dymiącem 
światłem. Pęd powietrza, które wpadło z sieni, 
chwiał płomieniem, tak, iż przez chwilę nie mógł 
pan Andrzej nie dojrzeć. Dopiero, gdy migotanie 
uspokoiło się, dojrzał szereg posta.i, leżących ró- 
wno pod ścianą. . 

— Popili się na umor, czy co?... — mruknął 
niespokojnie. | 

Następnie zbliżył się niecierpliwie do pierwszej 
postaci z brzegu. Twarzy jej nie mógł widzieć, bo 
była pogrążona w cieniu, ale po białym skórza- 
nym pasie i po białej pochwie na czekanik po- 
znał pana Uhlika i począł go trącać bez ceremo- 
nii nogą. 

— Wstawajcie tacy synowie! wstawajcie |... 

Ale pan Uhlik leżał nieruchomy, z rękoma opa- 
dłemi bezwładnie po bokach ciała, a za nim le- 
żeli inni, żaden nie ziewnął, nie drgnął, nie prze- 
budził się, nie mruknął. W tejże chwili pan Kmi- 
cic spostrzegł, że wszyscy leżą na wznak, w je- 
dnakowej pozycyi — i jakieś straszne przeczucie 
chwyciło go za serce. 

Poskoczywszy do stołu, porwał drżącą ręką ka- 


dy; tymczasem | ganek i przysunął go ku twarzom leżących. 


Włosy powstały mu na głowie, tak straszny wi- 
dok uderzył jego oczy... Uhlika wyłącznie mógł 
poznać po białym pasie, bo twarz i głowa przed- 
stawiały jednę bezkształtną masę, krwawą, oby- 
dną, bez oczu, nosa iust — tylko wąsy ogromne 
sterczały z tej okropnej kałuży. Pan Kmicic świe- 
cił dalej: drugi z kolei leżał Zend z wyszczerzo- 
nemi zębami i wyszłemi na wierzch oczyma, w któ- 
rych zeszkliło się przedśmiertne przerażenie. Trzeci 
z kolei Ranicki oczy miał przymknięte, a po ca- 
łej twarzy cętki białe, krwawe i ciemne. Pan Kmi- 
cie świecił dalej: czwarty leżał pan Kokosiński, 
najmilszy Kmicicowi ze wszystkich towarzyszów, 
bo dawny sąsiad blizki. Ten zdawał się spać spo- 
kojnie, jeno z boku w szyi widać mu było dużą 
ranę, zapewne sztychem zadaną. Piąty z kolei le- 
żał olbrzymi pan Kulwiec-Hippocentaurus z żupa- 
nem podartym na piersiach i posiekaną gęstemi 
razami twarzą. Pan Kmicie przybliżał kaganek do 
każdej twarzy, a gdy wreszcie szóstemu Rekucio- 
wi w oczy zaświecił, zdało mu się, że powieki 
nieszczęsnego zadrgały trochę od blasku. 

Więc postawił na ziemi kaganek i zaczął wstrzą- 
sąć zlekka rannym. 

— Rekuć! Rekuć! — wołał — to ja Kmicie!... 

Za powiekami poczęła drgać i twarz, oczy i u: 
sta otwierały się i zamykały naprzemian. 

— To ja! — rzekł Kmicic. 

Oczy Rekucia otwarły się na chwilę zupełnie — 
poznał twarz przyjaciela i jęknął z cicha: 

— Jędruś... księdza... 

—- Kto was pobił?! — krzyczał Kmicic chwy- 
tając się za włosy. : 

Bu-try-my... — ozwał się głos tak cichy, że 
ledwie dosłyszalny. 

Poczem Rekuć wyprężył się, zesztywniał, o- 
twarte oczy stanęły mu w słup — i skonał. 

Kmicic poszedł w milczeniu do stołu, postawił 
na nim kaganek — sam siadł na krześle i począł 
rękoma wodzić po twarzy, jak człowiek, który ze 
snu się zbudziwszy, sam nie wie, czy już się roz- 
budził, czy widzi jeszcze senne obrazy przed o- 
czyma. 

Następnie znów spojrzał na leżące w mroku 
ciała. Zimny pot wystąpił mu na czoło: włosy 


zjeżyły się na głowie i nagle krzyknął tak stra- 
sznie, że aż szyby zadrgały w oknach: 

— Bywaj kto żyw! bywaj!!... 

Żołaierze, którzy roztasowywali się w czeladnej, 
posłyszeli ów krzyk i pędem wpadli do izby. Kmi- 
cie ukazał im ręką na leżące pod ścianą trupy. 

— Pobici! pobici!.. — powtarzał chrapliwym 
głosem. 

Oni rzucili się patrzeć; niektórzy nadbiegli z łu- 
czywem i poczęli w oczy świecić nieboszczykom. 
Po pierwszej chwili zdumienia wszczął się gwar 
i zamieszanie. Przylecieli i ci, którzy już się byli 
pokładli w stajniach i oborach. Dom cały .zaja- 
śniał światłem, zaroił się ludźmi, a wśród tego 
zamętu, nawoływań, pytań, jedni tylko pobici le- 
żeli pod ścianą równo i cicho, obojętni na wszy: 
stko i — przeciw swej naturze — spokojni. Du- 
sze z nich wyszły, 'a ciał nie mogły rozbudzić ani 
surmy do bitwy, ani brzęk kielichów do uczty. 

Tymczasem w gwarze żołnierskim coraz | bar- 
dziej przemagały okrzyki grożby i wściekłości. 
Kmicic, który dotąd był, jakby nieprzytomny, zer: 
wał się nagle i zakrzyknął: 

— Na koń! 

Raszyło się, co żyło, ku drzwiom. Nie upłynęło 
i pół godziny, już stu przeszło jeżźdzeów leciało na 
złamanie karku po szerokiej śnieżnej drodze, a 
na ich czele leciał pan Andrzej, jakby go zły 
dach opętał, bez czapki, z gołą szablą w ręku. 
W ciszy nocnej rozlegały się dzikie okrzyki: 

— Bij! mordaj! 

Księżyc dosięgnął właśnie najwyższej .wysoko- 
ści w swej drodze niebieskiej, gdy nagle blask 
jego począł się miesząć i zlewać z różowem świa- 
tłem, wychodzącem jakby zpod ziemi, stopniowo 
niebo czerwieniało coraz bardziej, rzekłbyś od zo- 
rzy wstającej, aż wreszcie krwawa czerwona łuna 
oblała całą okolicę, Jedno morze ognia szalało 
nad olbrzymim zaściankiem Butrymów, a dziki 
żołnierz- Kmicicowy, wśród dymu, pożogi i skier 
buchających słupami do góry mordow 
przerażoną i zślepłą z trwogi ludność! 

Zerwali się ze snu mieszkańcy pobliskich za- 
ścianków. Większe i mniejsze gromady Gościewi- 
czów Dymnych, sStakjanów, Gasztowtów i Doma- 


w pień 


drzwi wyskoczą z zawias. Tym 
madzone niewiasty wpadł pacholik Kostek. 


otwierać, czy nie? 


szewiczów zbierały się po drogach, przed domami 
i poglądając w stronę pożaru, pak o sobie 
z ust do ust trwożliwe wieści: „Chyba nieprzyja- 
ciel wtargnął i pali Butrymów.* — To niezwy- 
czajny pożar!“ 

Huk rusznie, dochodzący od czasu do czasu 
z oddali, potwierdzał te przypuszczenia. 

— Pójdźmy na pomce! — wołali śmielsi — nie 
dajmy braciom ginąć! 

A gdy tak mówili starsi, już młodsi, którzy dla 
omłotów zimowych nie poszli do Rosien, siadali 
na koń. W Kratinowie i w Upicie poczęto bić 
w dzwony po kościołach. 

W Wodoktach ciche pukanie do drzwi zbudziło 
pannę Aleksandrę. 

— Qleńko! wstawaj! — wołała panna Franci- 
szka Kulwiecówna. 

— Niech ciotuchna wejdzie! Co tam się dzieje? 

— Wołmontowicze się palą! 

— W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego! 

— Strzały aż tu słychać — tam bitwa! Boże 


zmiłuj się nad nami! 


Oleńka krzyknęła strasznie, poczem wyskoczyła 
z łóżka i poczęła spiesznie szaty narzucać. Ciało 


jej dygotało jak we febrze. Ona jedna domyśliła 
się odrazu, co to za nieprzyjaciel napadł nieszczę- 
snych Butrymów. 


Po chwili wpadły rozbudzone niewiasty z całe- 


go domu z płaczem i szlochaniem, Oleńka rzu- 
ciła się na kolana przed obrazem, one poszły za 
jej przykładem — i wszystkie poczęły odmawiać 
głośno litanię za konających. 


Były zaledwie w połowie, gdy gwałtowne ko- 


łatanie wstrząsnęło drzwiami od sieni. Niewiasty 
zerwały się na równe nogi; okrzyk trwogi wyr- 
wał się im z piersi. 


— Nie otwierać! nie otwierać! 

Kołatanie ozwało się z podwójną siłą: rzekłbyś 
czasem między zgro 
— Panienko! — wołał — jakiś człek stuka, 
— Sam-li jest? 

Sam. 

— Idź otwórz! 
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nie musiał, do związku cłowego, co to, jak 
twierdzono, miał być jednym z głównych 
punktów owego doskonalszego między Niem- 
cami i Austryą przymierza, dotąd nie zawar- 
tego. Tryest, jako punkt wyjścia parowców 
niemieckich, otwierałby drogę dla handlu i 
przemysłu niemieckiego, nietylko do dalekiej 
Afryki i dalekiego Oceanu cichego, ale tak- 
że do tego bliższego Wschodu, eo za pośre- 
dnietwem Austryi pchniętej w tym kierunku, 
ma się stać także ziemią obiecaną dla Nie- 
miec ks. Bismarka i podstawą istotną soju- 
szu dwóch mocarstw środkowej Europy, oraz po- 
działa może nie zupełnie równego panowania 


_ politycznego i ekonomicznego. 


Tak zatem i tu dziwnie ważą się i przed- 
stawiają dla Austryi korzyści i szkody, bez- 
pieczeństwa i niebezpieczeństwa bez czystego 
i pewnego zysku, a tylko z kłopotem wybo- 
ru, gdy idzie o rzeczy w wielkim stylu. 

Sehodząc do szezegółów, te same napotka- 
my objawy. Niema wątpliwości, że obraniem 
Tryestu za punkt odpływu — co, jak twier- 
dzą, ma być już na pół zdecydowanem — 
ruch handlowy na linii Bogumin-Wiedeń 
Tryest obudziłby się znacznie. Ale wielkie 
przedsiębiorstwo takie, z całym swym przy- 
borem, szerzyłoby też na całej tej linii ger- 
manizacyę najgorszego rodzaju, *bo wprost 
prusofilską, a port tryesteński, gdzie dziś 


_ Słowianie z Włochami równoważą się, pod- 
czas gdy Niemcy nikną tam prawie, stałby się 


zwolna przeważnie niemieckim, a taki port 
stałby się sam przez się przyczyną ciążenia 
Austryi do wspólnego związku cłowego z Niem- 
cami. Nie wchodząc zaś w ocenienie szer- 
szych kombimacyj politycznych, wiadomem 


= jest z doświadczenia, jaki wpływ wywiera 
= Cłowy związek niemiecki na samoistność i nie- 
= zależność księstw niemieckich. 


Drobniejszy jeszcze, lecz nie do pominię- 
cia szezegół. Austryackie przedsiębiorstwo 
„Lloyda* jest dziś w rozwoju swoim podsta- 
wą wpływu austryackiego na Wschodzie. — 
Z „Lloydem* współzawodniczyłoby nieuni- 
knienie Towarzystwo niemieckie, przez ks. 
Bismarka popierane, w bardzo oczywiście nie- 
bezpieczny sposób tak pod handlowym i prze- 


= wozowym względem, jak i rozległych zamorskich 


stosunków. Na tych szczegółach opiera się 


= też opozycya pism słowiańskich, mianowicie 


Politik praskiej, które oświadczają się sta- 


 nowczo przeciw przeznaczeniu Tryestu na 


punkt wypływania. 

Dlaczego, raz jeszcze pytamy, Niemcy wy- 
brałyby raczej Tryest, niż inny punkt? Ko- 
munikacye zachodnich i środkowych Niemiec 


_ bliższe są przez 'kolej św. Gotarda do Ge- 


nui. Linie kolejowe, prowadzące do Tryestu, 
są nierównie dłuższe; nadto tam jest przed- 
siębiorstwo kolejowe (Gotarda), w którem 
Niemcy mają wlasny udział, tu same dla 


= Niemiec obce, z któremi trzeba dopiero ro- 
-~ kować o dobre warunki. 


Za linia Tryest może wprawdzie w Berli- 


= nie przemawiać interes specyficznie pruskiej 
= natury. Koleje Marchii, Ks. Poznańskiego i 
= Bzląska, mają naturalny odpływ do Tryestu; 
" emigracya, do której nowe przedsiębiorstwo 
= parowcowe popchnąćby mogło, wybierałaby 
= najłatwiej swe ofiary ze Szląska i Ks. Po- 
-= zmańskiego i to między polską ludnością. Ale 
_ ten wzgląd, acz zawsze miły rządowi pru- 


= skiemu, a nawet ks. kanclerzowi, nie byłby 


>> ER 


PPI 


` 


TORTEN. 


N 
„rot 


Pt: przecież dostateczny, nie odpowiadałby ani 


ważności zadania, ani wielkim liniom poli- 
tyki bismarkowskiej, Przypuścić zatem wolno, 


» że po za względami gospodarskiemi, wielki 


p 


Pachołek skoczył, ona zaś chwyciwszy świecę, 
przeszła do izby jadalnej, za nią panna Franci- 
szka i wszystkie prządki. 

Zaledwie zdołała postawić świecę na stole, gdy 
w sieni dał się słyszeć szczęk żelaznej zawory, 
skrzypienie otwieranych drzwi i przed oczyma nie- 
wiast ukazał się pan Kmicic, straszny, czarny od 
dymu, krwawy, zadyszany i z obłąkaniem w o 
cząch. 

— Koń mi pod lasem padł!... — krzyknął — 
ścigają mnie !... 

Panna Aleksandra utkwiła weń oczy: 

— Waść spaliłeś Wołmontowicze ? 

— Ja!... jal.. 

Chciał coś dalej mówić, gdy wtem od strony 
drogi i lasu doszedł odgłos okrzyków i tętęt koni, 
który zbliżał się z nadzwyczajną szybkością. 

— Djabli po mą duszę!... dobrze! — krzyknął 
jakby w gorączee Kmicic. 

Panna Aleksandra w tejże chwili zwróciła się 
do prządek: 

— Jeśli będą pytać, powiedzieć, iż niemasz tu 
nikogo, a teraz do czeladnej! i ze Światłem tu 
przyjść! 

Poczem do Kmicica: 

— Waść tam! — rzekła ukazując na przyległą 
izbę. 

EA przemocą wepchnąwszy go przez o- 
twarte drzwi, zamknęła je natychmiast. 

Tymczasem zbrojni ludzie zapełnili podworzec 
i w mgnieniu oka Butrymi, Gościewicze, Doma- 
szewicze i inni wpadli do domu. Ujrzawszy pannę, 
wstrzymali się w izbie jadalnej — ona zaś stojąc 
ze świecą w ręku, zamykała sobą drogę do dal- 
szych drzwi: 

. — Ludzie! co się dzieje? czego tu chcecie? — 
pytała, nie mrużąc oczu przed groźnemi spojrze- 
niami i złowrogim blaskiem gołych szabel. 

— Kmicic spalił Wołmontowicze! — krzyknęła 
chórem szlachta — Pomordował mężów, niewiasty, 
dzieci! Kmicie to uczynił! !... 

— My ludzi jego wybili! — rozległ się głos 
Butryma Józwy — a teraz jego głowy chcemy !... 
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kanclerz ma jeszcze jakieś inne cele, a może 
niedalekie od tych, które na początku na- 
szkicowaliśmy, słowem skombinowane cele ma- 
małej i wielkiej polityki. 

| EAZA A AA 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Lwów 9 stycznia. 


Nadeszła z Wiednia jedna ustawa — bez sank- 
cyi. Odmówienie sankcyi, jako synonim niezatwier- 
dzenie tego, co Sejm chciał do skutku doprowa- 
dzić, wygląda bez bliższego komentarza na wia- 
domość niepomyślną. Tym razem chodzi jednak 
o rzecz, która niema ogólnego znaczenia, a w tym 
punkcie kraju, dla którego przyjść miała do sku- 
tku, z pewnością nie była oczekiwaną z zadowo- 
leniem, lecz chyba z taką rezygnacyą, z jaką się 
przyjmuje złe nieuniknione. Chodzi tu o ustawę 
o dodatku gminnym od czynszów domowych w mie- 
ście Tarnowie. Dodatek czynszowy jest już z na- 
tury rzeczy tak uciążliwym, że powinien być za- 
wsze zaprowadzanym tylko w razie nieodbitej 
konieczności i w miarę potrzeby inną drogą za- 
spokoić się niedającej. Tymczasem niesankcyo- 
nowana ustawa nie opierała się na takiej ścisłej 
podstawie. Gmina ma do pokrycia niedobór nie- 
spełna 8 tysięcy, a chciałaby pobierać przeszło 
17 tysięcy z dodatków do czynszu, zatem chcia- 
łaby mieć nadwyżkę znaczną w budżecie kosztem 
ogółu „mieszkańców. Niema w świecie miasta, 
w którymby najmniejszy nawet podatek czynszo- 
wy nie był przykrym i dotkliwym nie dla pewnej 
tylko kategoryi mieszkańców, lecz wprost dla 
większości. Dziś bowiem w miastach wzrasta wszę- 
dzie procent nędzy, a w naszych miastach szcze- 
gólnie. Cóż mówić o Tarnowie, skoro stolica kra- 
ja, Lwów, dźwiga ciężar podatku czynszowego 
tylko jako złe nieuniknione. Nasza Rada miejska 
nie poważyłaby się utrzymać już istniejącego po- 
datka czynszowego, jeżeliby bez niego budżet wy- 
kazywał jaką taką równowagę. 

Z inicyatywy hr. Wojciecha Dzieduszyckiego od- 
będzie się we Lwowie w połowie lipca b. r. kon- 
gres historyków i archeologów polskich i ruskich. 
Ten ostatni szczegół w połączeniu z faktem, że 
niedawne kongresy archeologiczne w Kijowie i 
Odesie traktowane były jako wypadki polityczne- 
go znaczenia, nadaje także kongresowi lwowskie 
mu poniekąd charakter polityczny. Obrady odby- 
wać się będą w języku polskim i ruskim, a w ło- 
nie komitetu urządzającego (br. Wojciech i Wło- 
dzimierz' Dzieduszycey, prof. Cwikliński, inspektor 
Wierzbicki), zasiadają także dwaj wybitni repre- 
zentanci raskiego Świata naukowego prof. Dr Izy- 
dor Szaraniewicz i kanonik Pietruszewicz. Takie 
zbliżenie się reprezentantów obu narodowości na 
neutralnym grancie naukowym, może większą pe- 
wnie przyniesie korzyść, jako początek lepszego 
pożycia między dwiema narodowościami bratnie- 
mi, aniżeli niektóre abstrakcyjne pomysły pięknie 
przedstawiające się w efektownej mowie lub gład- 
kim artykule, ale niepraktyczne od początku do 
końca. 

Jednym z powiatów galicyjskich, w których 
zubożenie ludności nieustannie się potęguje i znaj- 
duje wyraz w tak smutnych objawach, jak np. emi- 
gracya do Ameryki, jest powiat Bocheński. Jeżeli 
gdzie, to w tym powiecie rozwinięta przez repre- 
zentacyę kraju akcya około podniesienia przemy- 
sła domowego, ma szerokie pole działania i wszel- 
ką rękojmię osiągnięcia celu głównego, którym 
jest poprawa bytu materyalnego ludności. Dawniej 
bowiem w powiecie Bocheńskim kwitło i zatru- 
dniało wiele rodzin garncarstwo i tkactwo, a dziś 
obie te gałęzie przemysła domowego zmaraiały 
w braku środków do wytrzymania konkurencyi 
z obcemi produktami. Organa powiatowe gorąco 
zajęły się sprawą podniesienia obu tych gałęzi 
„a zp pia w powiecie Bocheńskim, a o pomocy 

raja i wątpić nie można. 
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Lwów 9 stycznia. 


(s.) Podkomitet finansowy ankiety rolniczej, 
o którym wam pisałem w ostatnim liście, ukończył 
już wczoraj swoje prace. Głównym przedmiotem 
wyczerpującej i gruntownej, na statystycznych da- 
tach opartej dyskusyi w podkomitecie finansowym 


— Jego głowy! krwi! Rozsiekać zbójcę! 

— Gońcie go! — zawołała panna — Czegóż tu 
stoicie? gońcie! 

— Zali nie tu się schronił? My konia pod la- 
sem znaleźli... 

— Nie tu! Dom był zawarty! Szukajcie w staj- 
niach i oborach. 

— W las uszedł! — zawołał jakiś szlachcie — 
Hajże panowie bracia! 

— Milezeć! — huknął potężnym głosem Józwa 
Butrym. 

— Panno! — rzekł — Nie ukrywaj got... To 
człek przeklęty ! 

Oleńka podniosła obie ręce nad głowę: 

— Przeklinam go wraz z wami !... 

— Amen! — krzyknęła szlachta — Do zabudo- 
wań i w las! Odnajdziem go! Hajże na zbója! 

— Hajże! Hajże! 

Szezęk szabel i stąpanie rozległo się nanowo. 
Szlachta wypadła przed ganek i siadała coprędzej 
na koń. Część jej szukała jeszcze czas jakiś w za- 
budowaniach, w stajniach, oborach, w odrynie — 
potem głosy poczęły się oddalać w stronę lasu. 

Panna Aleksandra nadsłuchiwała, dopóki zupeł- 
nie nie znikły — poczem zapukała gorączkowo do 
drzwi komnaty, w której ukryła pana Andrzeja. 

— Niema już nikogo! wychodź waść! 

Pan Kmicic wytoczył się z izby, jak pijany. 

— QOleńka!.. — zaczął. 

Ona wstrząsnęła rozpuszczonemi włosami, które 
pokrywały niby płaszczem jej plecy. 

— Nie chcę cię widzieć! znać! Bierz konia i 
uchodź ztąd |... 

— Oleńka!... 
ręce. 

— Krew na wacpana ręku, jako na Kainowem! 
— krzyknęła, odskakując jakby na widok węża — 
Precz na wieki!... 


— jęknął Kmicic, wyciągając 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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było uposażenie filij Banku narodowego 
w Galicyi. — Do komitetu należą, jak wiadomo, 
pp. Abrahamowicz, Zgórski, Lazarus i Marchwiceki. 
Po dokładnem zbadaniu wysokości dotacyi filij 
krakowskiej i lwowskiej, przekonał się podkomi- 
tet, że Bank narodowy nie zmniejszył w ostat- 
nich latach takowych, i że w porównaniu z inne- 
mi krajami koronnemi Galicya naturalnie stosun- 
kowo nie jest pod tym względem upośledzona. 
Bank zmniejszył jedynie dotacye filii w Stanisła- 
wowie, a to z dwóch powodów, najpierw poprzedni 
naczelnik tamtejszej filii operował z niebezpieczeń- 
stwem dla instytucyi; powtóre okazało się, że Sta- 
nisławów jako targ pieniężny, gra podrzędna cał 
kiem rolę. Na podstawie tych danych podkomitet 


objawił zdanie, że na teraz nie zachodzi potrze- 


ba powiększenia dotacyj filij Banku austro-węgier- 
skiego w naszym kraju. Natomiast podniesiono in- 


ną bardzo ważną dla rolnictwa kwestyę: sposobu 
udzielania kredytu. — Dotychczas Bank narodo 


wy udziela kredytu osobistego jedynie firmom pro- 


tokółowanym. Metoda ta, nieuwzględniająca bynaj 
mniej stósanków tutejszych, powinna zatem uledz 
reformie radykalnej, jeżeli kredyt ma przyjść w po 


moc rolnictwu. Dlatego też podkomitet postanowił 


starać się usilnie o zmianę w tym kierunku, 
aby filie banku narodowego pożyczały nietylko 
firmom protokółowanym, „lecz tak jak inne banki 
wszystkim innym osobom zasłagującym na kredyt. 
Tym sposobem gospodarze będą mogli korzystać 
z kredytu. W bliskim związku z tą sprawą stoi 
druga rezolucya domagająca się'aby w skład cen 
zorów Banku nar. wchodzili nietylko! przedsta- 
wiciele handlu i przemysłu, ale i rolnicy, obeznani 
ze stanem majątkowym właścicieli ziemskich. 


Wśród dyskusyi nad powyższemi przedmiotami 
objawiło się bardzo wyrażnie w łonie komitetu prze- 
konanie, że kraj nasz nie może i nie powinien 
uskarżać się na brak kredytu, ani też na jego 


drogość ; złe zaś leży w tem, że kredyt ten za- 


zwyczaj bywa aż do samego dna wyczerpywany, 
a nierzadko nieodpowiednio i nieprodukcyjnie 
używany. W końcu zdecydowano dążyć do zmiany 
statutu banku, aby dotychczasowy trzech - miesię- 
czny termin uczynić dłuższym. Jutro zbiera się 
podkomitet rolniczy. W poniedziałek zaś odbędzie 
posiedzenie ankieta, która uchwały obu podkomi 
tetów przyjmie do wiadomości i niezawodnie za- 
twierdzi. Referentem komitetu finansowego będzie 
p. Abrahamowicz. 

Dzisiaj wieczorem kilka osób udaje się na po- 
grzeb Maurycego Kraińskiego, którego zgon wy- 
wołał ogólny żal we wszystkich bez wyjątku ko- 


łach stolicy; prawie wszystkie tatejsze dzienniki 


z Gazetą Lwowską na czele, oddają zasłużoną 
cześć zacnemu i znamienitemu obywatelowi. 

Pan Marszałek ma także zamiar pojechania na 
pogrzeb; byłby to również uczynił pan Namiestnik, 


gdyby nie równocześnie w tym samym dniu od- 


bywający się pogrzeb biskupa Pukalskiego w Tar- 
nowie. 

Karnawał rozpoczął się w dzień trzech Króli, 
pod dobrą wróżbą, bo wieczorem u pp. Namiestni- 
kostwa, pełnym uroku i wykwitnego smaku. Mło- 
dzież będzie mieć miłą sposobność tańczenia co 


wtorek w gościnnych salonach pp. Zaleskich. O 
innych balach głucho dotychczas ; trzeba mieć je- 
daak nadzieję, że sprawdzą się nareszcie wiado- 


mości tutejszej prasy, zapowiadającej prawie co- 
j rzyjęcia. Obecnie prym 
trzymają męskie poniedziałkowe zebrania u Sta- 
nisława Badeniego, które rzeczywiście stanowią 


la haute nouveauté sezonu, a mają tę nad innymi 


wyższość, ze dostarczając w obfitej mierze ducho- 
wego pokarmu licznym ich nezestnikom, nie prze- 
staną nigdy zajmować ludzi nieco poważniej my- 
lących i dbałych o kulturalne podniesienie poziomu 
Lwowa. 

Wiadomo czytelnikom Czasu, że nominacya p. 
Baranowskiego na krajowego inspektora szkolne- 
go przyjęta została z wielkiem zadowoleaiem. 


Jednogłośnem zdaniem ludu kompetentaych, p. Ba- 


ranowski na nowej posadzie będzie the right man 
in the right place. Liczne grono pragnąc nezcić 
nominacyę p. Baranowskiego, daje dla niego jutro 
w sali hotelu Georgea wielki bankiet, na którym 
przemawiać będzie członek Izby panów Małecki, 
Stanisław Badeni, i Sawczyński. 

W teatrze występuje obecnie znakomita śpie- 
waczka amerykańska panna Elly Russel. Cza- 
ruje ona publiczność pełną niezwykłego wdzięku 
powierzchownością i nader miłym , sympatycznym 
i ciepłym głosem. Wczorajszy jej występ w Tra- 
viacie był prawdziwym tryamfem ; panna Russel jest 
przytem wyborną i intelligentną aktorką rozumie- 
jąca doskonale, co śpiewa; żałować jej tylko można, 
że zmuszoną jest śpiewać w towarzystwie takiego 
tenora. Nigdy zapewnie słynny kochanek Violetty 
nie ukazał się pod taką postacią. Wobec panny 
Russel zbładły bardzo nasze lokalne gwiazdy 
śpiewu, tak mocno i hałaśliwie oklaskiwane zwła- 
szeząa — w Sobotę! 


Wiedeń 9 stycznia. 


© Telegramy ze wszystkich większych miast 
państwa zajmują się dzisiaj nie polityką, ale mia- 
stem Wiedniem. Powód do tego dała broszura 
Das bedriingte Wien, która jednym strzałem miała 
ugodzić w kilka sztuk zwierzyny, a przedewszyst 
kiem w rząd. Znane są opłakane stosunki gospo- 
darskiego zarządu Wiednia, znane też są zaścian- 
kowe, filisterskie uprzedzenia i zwyczaje rady 
miasta i ludności, które nie dozwalają, żeby mia- 
sto pod względem społecznym i towarzyskim roz- 
winęło się w równej mierze, jak się to stało pod 
względem pozoru zewnętrznego, pod względem 
architektonicznym ; a stało się nie za sprawą mia- 
sta, ale z góry za sprawą Korony i rządu, także 
i parlamentu, a po większej części wbrew kierun- 
kom, mającym w mieście powagę. Zwolna rozwi- 
jająca się era autonomistyczna, która nawróciła 
znaczną część arystokracyi, dawniej w Wiedniu 
zamieszkałej, do stolic własnych krajów, i dualizm, 
który podaiósł Peszt, zaszkodziły pozornie Wie 
dniowi, ale tylko pozornie. Pozostał bowiem sto- 
licą, siedzibą dworu, rządu i parlamentu, a rzeczą 
miasta jest podołać zadaniom stolicy, tak, ażeby 
ludność państwa i cudzoziemcy we wszystkiem 
tutaj widzieli stolicę, życie i warunki stołeczne. 
Tymczasem rada miasta i ludność.sama wszystko 
czynią w kierunku wręcz przeciwnym. Przykład 
taki to bardzo pouczające ostrzeżenie dla każdego 
większego miasta; dlatego warto streścić wyborny 
artykuł starej Pressy w tej mierze, który jest 
źwierciadłem, co wszystko zgadło : 

Już w r. 1849 chciano połączyć przedmieścia, 
Vurorty z miastem w jednolitą, potężną całość; 
rady miasta zawsze się opierały. Berlin, Paryż 
zostały odrodzone i wzrosły, także wbrew i prze- 


ciw radom miasta. Ilekroć idzie o szerszy hory- 
zont, o większe interesa, zawsze filistry wołają: 
ukamienujcie, bo chcą naruszyć nasz samorząd; 
ojczyzna w niebezpieczeństwie. 

Reforma systemu akcyzowego sprawidłiwszego 
rozdziału ciężarów, zaprowadzenie nowych komu. 
nikacyj, wszystko to mie przychodzi do skutku 
z winy i przez opór Rady miasta. Rada stłumiła 
obchód odsieczy Wiednia na europejską skalę, 
byle tylko miasto przez opozycyę, jako Niobę 
przedstawić, Rada miasta stłamiła już uchwaloną 
nawet wystawę miejskich urządzeń; wszelkie przed- 
siębiorstwa, prywatne i publiczne napotykają z jej 
strony na nieprzeparte przeszkody. Z funduszów 
rozszerzenia miasta, do których gmina żadnego 
niema prawa, wydano dla miasta przeszło 100 mi- 
lionów ; na regulacyę Dunaju wydało miasto 51, 
miliona, ale państwo dla miasta przeszło 20 mi- 
lionów. Inny duch musi zapanować w Radzie, je- 
żeli Wiedeń ma się podnieść. Nie rządy winne, 
nie poprzednie i nie dzisiejszy, ale samo miasto. 

„Biedny* Wiedeń jest dotąd jeszcze ogniskiem, 
do którego z całego państwa zmierzają wszelkie 
arterye handlu i przemysłu, a od niego się roz- 
chodzą do każdego kraju. Ale miasto samo i lu- 
dność ulega doktrynerom, opozycyi szkodliwej dla 
interesów miasta, agitatorom, nie może się wy- 
zwolić z zaskrzepłej rutyny. Dlatego to życie 
wiedeńskie, ciasne, jałowe, puste i niewygodne, 
jest przeciwieństwem do ślicznego, architektoni- 
cznego wyglądu miasta i uroczych jego okolie, 
w których mieszkaliby cudzoziemcy, gdyby było 
gdzie, gdyby było wygodnie, a przecież. nie dro- 
żej niż bodaj w Paryżu. Czy teatra, czy hotele, 
czy zakłady publiczne, biblioteki, to na wszyst- 
kiem cięży zgubne fiilisterstwo, które nie dozwalają, 
aby w stołecznych ramach ślicznego miasta, roz- 
winęło się i życie stołeczne, któreby setki tysięcy 
cudzoziemców przyciągało. 


Rzut oka na rozwój szkolnictwa przemysło- 
wego w Austryi 
z uwzględnieniem stosunków Galicji. 


Podniesienie przemysłu krajowego, a tem samem 
i podźwignięcie się materyalne, to hasło nasze 
dzisiejsze tak poważne, że zapewne na czasie bę- 
dzie przypatrzeć się temu, co z tym przemysłem 
w ścisłym stoi związku, co jest jedną z jego po- 
tężnych dźwigni, a za taką uważamy szkolnictwo 
przemysłowe. 

Wszak oddało ono tak nieocenione usługi in- 
nym krajom; niewątpliwie więc umiejętnie zastó- 
sowane i do naszych stosunków, a zrozumiane przez 
szersze warstwy naszego spłoeczeństwa, mogłoby 
ono nam przyspieszyć chwilę materyalnego podnie- 
sienia się, bez którego nie może być mowy o sku- 
tecznem spełnieniu tylu idealnych zadań, na polu 
sztuki, nauki i całego rozwoju bytu narodowego. 

Jeżeli Francya od połowy zeszłego wieku tak 
przeważne wywalczyła sobie stanowisko na targu 
eurcpejskim, to niezaprzeczenie znaczną część te- 
go wpływu zawdzięczyć ona może wczesnemu roz- 
winięciu szkolnictwa przemysłowego. Ona pierw- 
sza miała szkoły dla zawodowego kształcenia 
przemysłowców i rzemieślników, to też przemysł 
francuski, zwłaszcza artystyczny, zapanował aż do 
połowy bieżącego stulecią nad gustem, nieledwie 
całej Europy. 

Za Francyą poszły Niemcy i Prusy. Austrya 
chociaż później, to jednak w ostatnim dziesiątku 
lat na polu szkolnictwa przemysłowego, a od ro 
ku 1864 na polu szkolnictwa przemysłowo - arty- 
stycznego, tak żywą rozwinęła działalność, że już 
dzisiaj może się poszczycić wielu chlubnemi owo- 
cami. Dziś pozostawiła oua poniekąd w tyle po 
za sobą Niemcy, a pod pewnym względem jest na- 
wet dla nich przykładem. 

Niestety, społeczeństwo nasze w tym ruchu, któ- 
ry w innych prowincyach monarchii tak żywy bu- 
dzi interes, zbyt mały bierze jeszcze udział. 

Wszystkie te względy skłoniły mię do naszki- 
cowania rozwoju szkolnictwa przemysłowego Au- 
stryi od jego pierwszych zaczątków i do skreśle- 
nia jego postaci obecnej, w celu zapoznania z niem 
szerszych kół naszego społeczeństwa. Polityka 
przemysłowa szkolna Austryi będzie stanowić nie- 
zawodnie jednę z najchlubniejszych kart w histo- 
ryi rozwoju monarchii, w drugiej połowie bieżą- 
cego stulecia. 

Długi czas mniemano, że tylko lekarz, ducho- 
wny, adwokat a wreszcie urzędnik i profesor po- 
trzebują wykształcenia zawodowego i dla nich też 
jedynie istniały publiczne zakłady naukowe. Re- 
szta społeczeństwa musiała się obywać bez wszel- 
kiego wykształcenia. Tak było i w Austryi aż do 
połowy XVIII wieku. 

Dopiero Marya Teresa, która zresztą i pod wie- 
lu innemi względami, nadała Austryi nowy kieru- 
nek, tworzy szkołę ludową. W poczuciu potrzeby 
wykształcenia i wychowania średnich i najniższych 
klas społecznych, podjęła ona w tym czasie re- 
formę szkolną, która po dwudziestu kilku latach 
została ukończoną. 

Reformą tą położono fundament nowego rozwo- 
ju, a państwo zwróciło uwagę na klasę przemy- 
słowców i producentów, którzy jako tacy, nie od- 
bierali dotąd żadnego wykształcenia. 

Z szkoły ludowej wyrosły, lab w związku z nią 
powstały z czasem nowe instytucye, poświęcone 
rozwojowi i podniesieniu przemysłu. 

Około połowy XVIII stulecia pojawiają się ta- 
kie pierwsze objawy dążeń, do podniesienia pe- 
wnych gałęzi przemysłu, za pomocą specyalnych 
szkół fachowych. 

I tak, zapewne pod wpływem przykładów za- 
czerpniętych z Francyi, książę Kaunitz, ówczesny 
poseł na dworze francuzkim, podał myśl założenia 
szkoły rękodzielniczo-rysunkowej w Wiedniu, któ- 
ra też otwarta w r. 1758, po 28 letniem istnieniu 
wcieloną została do Akademii Sztuk. 

Szkoła ta dopiero przy reorganizacyi Akademii 
w r. 1850 wydzieloną została z jej organizmu, 
gdyż odtąd, potrzeby kształcących się do różnych 
gałęzi przemysłu, miała zaspakajać nowo założona 
szkoła rysuków i modelowania. 

Z podobnemi objawami dążności, do dopomo- 
żenia przemysłowi za pomocą szkoły, spotykamy 
się jeszcze w owym czasie częściej i to z inicy- 
atywy prywatnej. W Pradze n. p. założono już 
w r. 1767 szkołę koronkarską, ze znacznym na- 
ówcząs, gdyż 12,000. złr. wynoszącym nakładem. 

Pierwsze kroki ze strony państwa, do wykształ- 
cenia szerszych warstw przemysłowców, musiały 
się oprzeć na szkole ludowej, a już za Józefa 
II-go otrzymuje ta nowa szkoła charakter dźwi- 
gni, do podniesienia sił prodacentów. 

Objawia się to najsamprzód w założeniu zna- 
cznej liczby szkół przemysłowych Industrięschulen, 
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dalej w nakazie, aby w szkołach normalnych 
ćwiczono się w rysunku fachowym i przemysło- 
wym. Wreszcie tym samym duchem przejęte jest 
rozporządzenie Józefa II-go, aby ze szkołami ln- 
dowemi weszły w połączenie szkoły rysunkowe 
rzemieślnicze. § 

W Czėchach wielką działalność w tym kieranku 
rozwinął proboszcz Kindermann, był on jednym 
z pierwszych w Europie, którzy podnieśli i prak- 
tycznie przeprowadzili myśl połączenia szkoły lu- 
dowej ze.szkołą przemysłową i rękodzielniczą. 

Jego szkołom, których w r. 1790 było już 232, 
zawdzięczają Czechy, zwłaszcza północne, swój 
stan kwitnący. m 

Wielkiej doniosłości nietylko dla Austryi ale i 
dla Niemiec było żałożenie w r. 1806 w Pradze 
pierwszej, a w r. 1815 w Wiedniu drugiej szkoły 
technicznej. : 

W tym kierunku była Austrya przewodniczką 
nieledwie całej Europy środkowej. Z jedynym al- 
bowiem wyjątkiem Akademii budowniczej założo- 
nej w r. 1799 z kierunkiem wyłącznie architek- 
tonicznym, wszystkie szkoły i instytuta techniczne 
państw rzeszy niemieckiej i Szwajcaryi, powstały 
dopiero później. I tak, w rozu 1821 powstał ber- 
liński instytat przemysłowy, a za nim inne szkoły 
techniczne w Baden, Bawaryi, Saksonii, Wirtem- 
bergu i t. d. 

Wreszcie w naszej prowincyi były Instytut Te- 
chniczny w Krakowie powstał w r. 1834. 

Pierwsze zaczątki Akademii technicznej we Liwo- 
wie sięgają roku 1843, gdy do akademii handlo- 
wej i realnej dołączono jeden kurs techniczny. 
W Warszawie już w roku 1825 otwartą została 
szkoła przygotowawcza do instytntu politechni- 
cznego, w r. 1829 już zupełnie zorganizowanego. 

Z zestawienia tych dat widzimy, że Polska w po- 
czątkach bieżącego stulecia, prawie równolegle po- 
stępowała w rozwoju szkolnictwa technicznego, 
z resztą środkowej Europy. k 

Wprowadzeniem w życie instytutów technicznych, 
zyskały przemysł i sztuki techniczne w Austryı 
świeże żródło, z którego czerpały nowe siły, na- 
bywając więcej naukowej i umiejętnej podstawy. 
Uczniowie dawnych instytutów technicznych, wy- 
posażeni teoretyczną wiedzą, wchodząc w życie 
praktyczne, mieli dać przemysłowi naczelnych kie- . 
rowników, pojmujących swoje zadanie z szerszego, 
gdyż na bogatszej teoretycznej nauce opartego 
stanowiska 

Gdy w ten sposób instytuta techniczne przez 
kilkadziesiąt lat coraz to żywszą rozwijały dzia- 
łalność w większym przemyśle, rosły równocze- 
śnie coraz więcej wymogi mniejszego przemysłu. 
Oprócz tego, kierownikom większych zakładów 
przemysłowych potrzeba było pomocników intelli- 
gentnych, wyposażonych choćby pewnemi tylko 
wiadomościami technicznemi. Niebawem, nietylko 
ilość pracowników na polu przemysłu i sztuk te- 
chnicznych, jakich dostarczały instytuta techniczne, 
okazała się niewystarczającą, ale i jakość ich nie 
była do wszystkich potrzeb życia przemysłowego 
odpowiednią. Wz | 

To też z biegiem czasu i wytworzeniem ianych 
stosunków społecznych, przedewszystkiem wzmo- 
żeniem się w siły i poczucie mieszczaństwa , ob- 
jawiło się dążenie, do uprzystępnienia fachowej 
nauki nietylko największemu przemysłowi, ale 
także rękodzieloikom i przemysłowi średniemu. 
Ztąd powstała potrzeba szkoły przemysłowej Śre- 
dniej, dającej średnie wykształcenie przemysłowe. 

Klasa ludzi potrzebujących takiego wykształce- 
nia, jest niewątpliwie bardzo liczna, gdyż potrze- 
buje go przeważna część mieszczaństwa oddana 
przemysłowi, liczniejsza wielekroć od klasy wiel- 
kich przemysłowców. 

Sławomir Odrzywolski. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Uroczystość welehradzka. 


Moniteur de Rom» zamieszcza następujący ar- 
tykuł: ; 
W dniu 6 kwietnia 1885 r. upłynie dziesięć 
wieków od dnia, w którym św. Metody, apostoł 
słowiański, padł w Welehradzie na Morawie, na 
polu chwały za wiarę i ojczyznę. Wielkie to wspo- 
mnienie historyczne oddziaływa z nieprzepartą 
siłą na wyobraźnię ludów, zamieszkałych wokoło 
jego pełnego chwały grobu, którym św. Metody 
przyniósł dobrodziejstwa wiary i cywilizacyi. — 
Rzadko kiedy ruch podobny panował w tych kra- 
jach, będących niejako granicą między Wschodem 
i Zachodem. Jakiż to wspaniały widok przedsta- 
wia ów grób świętego, budzący tak silne nadzie- 
je i potężne wspomnienia. Od Moskwy aż do 
Wiednia, od Konstantynopola aż do granie Mora- 
wy, katolicy i prawosławni schizmatycy mają 
zwrócone oczy na skromne miasteczko Welehrad. 
Organizuje się imponująca pielgrzymka katolicka. 
Biskupi ogłaszają listy pasterskie, pełne wiary 1 
patryotyzmu: ze wszystkich stron tworzą Bię de- 
putacye, aby złożyć na świętem miejscu, gdzie 
umarł wielki apostoł słowiański, pełne zapału 
hołdy. Sama Rosya również się porusza. Rząd 
oznaczył termin uroczystości tysiącletuiej w nie- 
dzielę palmową, jako dzień śmierci sw. Metodego. 
Rozmaite Stowarzyszenia w carstwie zachęcają 
wiernych schyzmatyckiego kościoła do wzięcia 
udziału w pielgrzymce do Welehrada, aby nie po- 
zostawić katolikom dobrodziejstwa i chwały tego 
wielkiego wspomnienia historycznego. W Bułga- 
yyi sam książę Aleksander przyjął protektorat tej 
uroczystości. od 

Dwa przeto odmienne ruchy uwydatniają się 
około grobu św. Metodego: ruch słowiański kato- 
licki i ruch słowiański schyzmatycki, gdyż zaró- 
wno katolicy, jak prawosławni, witają i czczą 
w tym świętym swego apostoła i dobroczyńcę. 
Podwójny ton prąd jest wyrazem najdotykalniej- 
szym tego, co nazwać można Dwójsłowianizmem. 

Pojąć łatwo że pewne zazdrosie współzawodni- 
ctwo siaje między temi dwiema grupami ludów. 
Od chwili jak kwestya religijna góruje nad tym 
głębokim ruchem, który porywa rasy słowiańskie 
ku nowym przeznaczeniom, dziwić się nie można, że 
z jednej i z drugiej strony, patrzą one na siebie z nie- 
chętną bacznością. Czego atoli pojąć trudno, to że 
część prasy rosyjskiej stara się wyzyskać tę uro 
czystość, wyłącznie religijną, przeciw Rzymowi, 
Austryi i katolikom słowiańskim. Posuwa się ona 
aż do twierdzenia, że uroczystość tysiącletnia św. 
Metodego jest demónstracyą polityczną, sposobno- 
ścią ugrupowania około Austryi młodych narodo- 
wości i utworzenia na półwyspie bałkańskim, po- 
wszechnej konfederaćfi iańskiej? A to wszyst- 
ko dla tego, że k zygotowują się święcić 
uroczyście pamię a, który rzyniósł im 
z wiarą Światło i jstwa cywilizacy!. 


Gdy po śmierci św. Metodego, wiecznie pożało- 
"wania godna schyzma, rozdziełiła rasę słowiańską 
na dwie części, oba kościoły, Rzym i Moskwa 
przechowały kult swego apostoła, jako pobożny 
acowiązek — jak religię. Rozdział ten jest faktem 
bolesnym, lecz przyjąć go trzeba z wszelkiemi na- 
stępstwami, z całym orszakiem zapatrywań, w chwi- 
li gdy je zbliża wspólny węzeł i to samo wspo- 
mnienie. Ləcz należy czynić to lojalaie, z posza- 
nowaniem patryotyzmu i uczucia religijnego kato- 
lików. Czy Słowianie katolicy w Austryi czynili 
zarzut z tego schyzmatykom że chcą Święcić na 
swoją rękę i w tym samym czasie tysiąclecie św. 
Metodego? Czy im poczytano za zbrodnię że Or- 
ganizuje pielgrzymki, pod pozorem że można je 
, wyzyskać na korzyść panslawizmu? Nie — zape 
wne. Jesteśmy więc w prawie żądania od schy 
zmatyków rosyjskich równie lojalnego i'prawego 
postępowania. 

Wspomnienie Welehradu jest bez wątpienia 
wspomnieniem Rzymu, religii katolickiej. Grób św. 
Metodego jest grobem świętego katolickiego, syna 
Papiestwa. Rzym i Welehrad zlewają się w jeduą 
cześć u słowian katolickich — i słusznie. Jeżeli św. 
Cyryl i św. Metody mogli zaszczepić wiarę w ser- 
cach ludności słowiańskiej, to tylko dzięki przyczy- 
nieniu się i pomocy Papiestwa. Są to dwaj święci, 
którzy przynieśli Słowianom relikwie św. Klemensa, 


ich niezachwianej wierności dla ogniska jedności. 
Oskarzeni o rozpowszechnianie doktryn nacecho- 
wanych herezyą, zwrócili się ku Rzymowi, a nie 
ku Byzancyum, aby zdać sprawę z swej wiary i 
z swej nauki. Rzym ich bronił, Rzym owa matka 
i mistrzyni kościołów chrześciańskich. Rzym ich 
wyświęcił na Biskupów, przesyłał im listy z za- 
chętą, a gdy św. Cyryl umarł, Rzym oddał apo- 
stołowi Słowian honory pogrzebu w bazylice św. 
Klemensa. Była więc między Papieżami i obu 
świętymi tożsamość wiary, ścisły węzeł karności 
hierarchicznej, głębokość tej samej miłości do Bo- 
ga i kościoła. 

Wspomnienia te mają swoją wymowę, swój urok, 
swoją ponętę. Lecz są to fakta historyczne, które 
` się same przez się narzucają, wolno więc przywią- 
(_ zmywać się do tych tradycyj jako do chwały. pa- 
~ tryotycznej i religijnej. Czynić z tego zbrodnię 

katolikom słowiańskim, zarzucać mu, że zamienia 

ją te uroczystość w demonstracyę polityczną, jest 

to zastępować rzeczywistość widmem rozmarzonej 

= wyobrażni. Tysiąclecie św. Metodego stanowi pier- 
„ wszorzędne wspomnienie historyczne, jest świętem 
czysto religijnem, a żadna prowakacya nie może 

mu odjąć tego wzniosłego charakteru, który nie- 

dość szanowano. Pielgrzymka do Welehradu, to 

pod inną formą dalszy ciąg pielgrzymki Słowian 

do Rzymu. Wzniosłą ideą jaka ją przenika i gó- 

ruje nad nią, jest myśl encykliki Leona XIII co 

do św. Cyryla i św. Metodego, mianowicie, ż> 

oba ci święci są apostołami, patronami ras sło- 

wiańskich, którym zawdzięczają one to, co jest 

zajcenniejszem i najświętszem, co streszcza i obej- 

muje całe życie człowieka na tej ziemi: wiarę i 

cywilizacyę. 


| 
P Kronika miejscowa i zagraniczna. 
kiralżów 10 stycznia. 


JE. Dr Dunajewski, minister skarbu, przybył wczo- 
raj wieczorem z Wiednia do Krakowa na ślub sio- 
strzenicy swej panny Zofii Ściborowskiej, a JE. Bi- 
skup Dunajewski wrócił dzisiaj rano z Tarnowa do 
Krakowa. 

— Ślub. Dziś o godzinie 11 edbył się w kaplicy 
Biskupiej ślub Dra Zygmunta Kniaziołuckiego, leka- 
rzą ze Lwowa z panną Zofią Ściborowską, córką znane- 
go i powszechnie szanowanego lekarza w Krakowie 
i prezesa Towarzystwa Dobroczynności. Związkowi 
pobłogosławił wuj panny młodej, X. biskup krakowski. 

— P. Namiestnik Zaleski i X. Biskup Morawski 
przybyli dzisiaj rano pośpiesznym pociągiem ze Liwo- 
wa do Tarnowa na pogrzeb ś. p. X. Biskupa Pukal- 
skiego, a wieczornym pociągiem powrócą do Liwowa. 

— Marya z Ochrymiczów Stykowa, żona znane- 
go artysty-malarza, zmarła d. 9 b. m., przeżywszy 
at 26. 

— B. prezydent Dr Weigel wrócił wczoraj popo- 
łudniu ze Lwowa gdzie brał udział w posiedzeniu 
komisyi dla spraw przemysłu domowego i rękodziel- 
niczego. Dr Weigel wytoczył na posiedzeniu sprawę 
przemysłu ślusarskiego w Świątnikach: Reprezentanci 
Wydziału krajowego zapewnili o gotowości kraju przyj- 

ścia w pomoc, byle Rząd spełnił swoje. Jeśli Rząd 
założy c. k. szkołę fachową ślusarską, to kraj jak 
zawsze przyczyni się do kosztów budowy czy pomie- 
„Szezenia szkoły, Gdy tu jednak prócz wzorowego 
warsztatu i szkoły, potrzeba także wprowadzenia te 
chnicznych ułatwień, motorów, kużni, suszarni, któ- 
reby mechanicznie grubszą robotę wykonywały, zosta- 
wiając przemysłowi domowemu pracę szlachetniejszą, 
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swoich członków o liczne zgromadzenie się jutro (w nie- 
dzielę) około godziny 4ej na ślizgawce, by przy dźwię- 
kach muzyki wojskowej można urządzić próbę koro- 
wodu, jaki ma się odbyć w pierwszy wieczorny fe- 


trzeciego następcy św. Piotra, jako cenny zakład | sty 


kowskiej, który wysłany przez prof. Mikulicza, już 
przez 3 miesiące pracował u znanego bakteryjologa, 
prof. Rosenberga w Gietyndze, dzięki usilnym stara- 
niom prof. Mikulicza, osobiście w Wiedniu podjętym, 
otrzymał drogą telegraficzną od Ministerstwa Oświe- 
cenia zawiadomienie, że Ministerstwo spraw wewnę- 
trznych w Berlinie na przedstawienie Rządu austry- 
ackiego udzieliło mu pozwolenie kształcenia się dalej 
w Ces. Urzędzie zdrowia pod kierunkiem Kocha. Ko- 
rzystając z tego wyjątkowego i rzadko udzielanego 
pozwolenia, Dr Bossowski udał się natychmiast do 
Berlina, a po powrocie ztamtąd pracować będzie da- 
lej w tym kierunku w urządzić się na ten cel ma- 
jącej pracowni, z kliniką chirurgiczną połączonej. 


wczoraj, zgromadzenie uczciło przez powstanie pamięć 
zmarłego dziekana, poczem wybrało jednomyślnie na 
rok bieżący dziekanem dotychczasowego prodziekana, 
prof, Stopczańskiego. Zastępstwo w wykładach fizy- 
jologii po koniec półrocza poruczono prof. Łazarskie- 
mu, a wreszcie ustanowiono komisyę z 5 członków 
złożoną, mającą obmyśleć sposób obsadzenia opróżnio- 
nej katedry. 


kowie. Reskryptem z d. 6 grudnia r. z. Ministerstwo 
oświecenia w przedmiocie budowy klinik i zakładu 
patołogicznego zarządziło , co następuje: a) wnioski 
przedstawione ostatecznie co do wyboru gruntów pod 
budowę powyższych zakładów zostały przyjęte i za- 
twierdzone. b) Uwzględniając naglącą potrzebę odpo- 


a więc i lepiej popłatną, a takie urządzenia wyma- 
gałyby według obliczeń rektora Hauffego około złr. 
30.000, do czego według przypuszczeń tegoż delega- 
ta Rządu, przyczyniłby się Rząd może w jednej pią- 
tej, i potrzebaby jeszcze 24.000 złr. |Komisya uznaje 
potrzebę przedsiębiorcy, (prywatnego, spółki czy 'To- 
warzystwa), któryby podjął się na własne ryzyko 
wprowadzenia motorów i fabrycznych urządzeń oraz 
organizacyi zbytu wyrobów świątnickich. Gdyby zaś 
przedsiębiorstwo takie dawało gwarancyę, że nie ma 
na celu wyzyskiwania nędzy i pracy Świątniczan, ale 
chce podniesienia tego prostaczego przemysłu Świąt: 
nik, które przy swej organizacyi mogłyby się stać 


polskim Iserlunem i Remscheidem, to komisya liczy 
na to, że kraj szczerze poparłby finansowo podobne 
usiłowania. Na razie więc jest rzeczą Izby handlowo- 
przemysłowej krakowskiej zająć się sprawą. Uznaną 
także została potrzeba c. k. Szkoły przemysło- 
wej w Krakowie dla całego kompleksu gałęzi 


przemysłowych, z dodaniem szkoły dla przodowników. 


Komisya poleciła wypracowanie odnośnego memorya- 
łu podkomisyi, w skład której wchodzą p. Wierzbie- 
ki, Dr Weigel, Dr Orlecki i Dr Wereszczyński. 


— Krakowskie Towarzystwo łyżwiarzy uprasza 


n. 
— Sklep gminny, jak się dowiadujemy, założonym 


zostanie w d. 1 lutego r. b. w Podegrodziu, z ini- 
cyatywy X. A. Antałkiewicza, plebana miejscowego, 
i przy współudziale włościan: J. Konstantego, wójta, 
T. Ciągłego, Jana Oskarta, Jana Ciągłego i W. Łatki. 
Wkrótce także ma być postawiona cegielnia i oddana 
do użytku dla Kółka rolniczego. 


— Dr Bossowski, elew kliniki chirurgicznej kra- 


— Na posiedzeniu Wydziału lek., odbytem przed- 


— Budowa klinik i Zakładu patologicznego w Kra- 


wiedniego umieszczenia kliniki chirurgicznej i rychłego 
postawienia dla niej nowego budynku, wstawiło Mi- 
nisterstwo do budżetu państwa na r. 1885 pierwszą 
ratę na pokrycie wydatków tej budowy w kwocie 
40.000 złr. i oznajmiło, że zgadza się na rozpoczęcie 
budowy w tym roku, jeżeli powyższa pierwsza rata 
w drodze ustawodawczej przyzwoloną zostanie. €) 
Planszkice budowy dla kliniki chirurgicznej, zbadane 
szczegółowo, uznane zostały za odpowiednie. d) Po- 
leciło, ażeby sporządzono jak najspieszniej szczegóło- 
wy projekt budowy dla kliniki chirurgicznej i odpo- 
wiedni kosztorys. e) Decyzya względem budowy dru- 
giego pawilonu na umieszczenie kliniki lekarskiej, 
okulistycznej i położniczej wstrzymaną została i na- 
stąpi dopiero wówczas, gdy będzie załatwiona kwe- 
stya administracyjnego połączenia klinik ze szpitalem 
$w. Łazarza. W tym celu mają być przedsięwzięte 
rokowania z Wydziałem krajowym, a wynik tychże 
udzielonym Ministerstwu. Względem budowy na umie- 
szczenie zakładu anatomii patolog. oznajmiło Minister- 
stwo, że przyzwala w zasadzie na tę budowę według 
przedłożonego projektu i oczekuje przedłożenia sobie 
szczegółowych planów i kosztorysu tej budowy. ©. k. 
Namiestnictwo donosząc Władzom tutejszym o tem 
rozporządzeniu Ministerstwa, dodaje, że celem wyko- 
nania postanowień powyższych poleciło c. k. staroście 
Ottmanowi, aby bezzwłocznie udał się do Krakowa, 
oraz prosiło Wydziału krajowego, aby z ramienia 
swego również delegata wysłał na miejsce. Tak więc 
po wieloletnich staraniach, dzięki obecnemu Minister" 
stwu, a głównie dzięki p. Ministrowi skarbu, Wydział 
lekarski Uniw. Jagiell. stanął u progu swych marzeń 
i życzeń, a nie ulega już wątpliwości, że rok 1885 
zwiastowuje szczęśliwy zwrot w historyi naszego 
Wydziału. 


sienie ziemi trwało 90 sekund. Wiele osób umarło 
z przestrachu. W Grenadzie d. 4 b. m. wieczorem 


gruzami. W Albunuelos znaleziono już 420 zabitych 
mieszkańców w ruinach domów, Ebr wystąpił z brzegów. 


aktach, obraz sceniczny wzięty z powieści Kraszew- 
skiego przez Mellerową i Galasiewicza; muzyka Zy- 
gmunta Noskowskiego. 


na —11:0 C. Barometr zwolna opada; o godzinie 


—14:2 C. — Wiatr zachodni. 


w poniedziałek 12go: śś. Honoraty i Arkadyusza. 


tator p. Stanisław Konopka da się jeszcze raz 
ostatni słyszeć w poniedziałek (12 b. m.) P. Ko- 
nopka przeznacza połowę dochodu na fundusz 
sprowadzenia zwłok Adama Mickiewicza, z wie- 
czoru, którego program jest następujący: Oda do 
młodości; 4ty i 5ty akt Mazepy Słowackiego; 
Improwizacya waryata, Edmunda Wasilewskiego; 
polonez trzeciego maja z Pana Tadeusza. Talent 
deklamacyjny p. Konopki i cel, do jakiego połową 
dochodu chce się przyczynić każą się spodziewać 
licznego audytorynm. 


do skutku zapowiedziane pierwsze przedstawienie Kszę- 
żny Martin Meilhaca i Julii Fenilleta i zostało za- 


użytku artystów i techników przez Jana Rottera, 


U 


CZAS z Niedzieli 11 Stycznia 1885. 


— Dar. Ceserz udzielił ze swej prywatnej szka- 
tuły gminie Świtarzów w powiecie sokalskim, na bu- 
dowę cerkwi, zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Kometa. Astronom, profesor uniwersytetu w Na- 
shville (Tennesee), Barnard, donosi, że ujrzał na nie- 
bie tak zwaną kometę Enckego. Kometę tę odkrył 
w r. 1818 astronom Pons, Encke zaś obliczył jej 
obieg wokoło słońea na 1.200 dni. 

— Trzęsienie ziemi w Hiszpanii zrządziło jak 
się przekonać można z telegramów, nieopisane klęski. 
W Maladze gmach uniwersytctu został tak uszkodzo- 
ny, że zawiesić musiano wykłady. Miasto Competta 
w prowincyi Malaga, zniszczone jest doszezętnie. Ere- 
mitaź św. Sebastyana zwalił się, a poświęcane przy- 
bory leżą pod gruzami. W Alhamie 1.300 domów 
legło w gruzach; wydobyto tam dotąd 302 trupów, a 280 
rannych. Wszystkie kościoły są zburzone. W Velez 
zawaliło się przeszło 500 domów; w Zafarraya zapa- 
dła się ziemia na przestrzeni 3 kilometrów, runął 
nowy kościół, gmach szkolny, i t. d.; w Archiz trzę- 


w jednym z domów zasypanych zostało 22 osób pod 


Repertuar teatru krakowskiego. 
W niedzielę 11go: Chata za wsią, w pięciu 


— D. 9go stycznia pogoda; term. od —3'2 spadł 
Jej rano d. 10go stan jego był 743:0 millim., terv. 


— W niedzielę d. 11go stycznia: á. Higiniusza b.; 


Wiadomości artysty czne, literackie 
ś naukowe. 


Wieczór deklamacyjny. Znany zaszczytnie recy- 


Dziś z powodów nieprzewidziańtych nie mogło przyjść 


stąpionem komedyą Mosera W gościnie czyli Reif- 
Reiflingen. 

Po wyszła w Krakowie książ- 
ik perspektywy malarskiej dla 


W grudniu roku 
ka p. t. Podręczn 


profesora w c. k. Akademii przem.-technicznej i do- 
centa Perspektywy w e. k. szkole Sztuk Pięknych 
w Krakowie. O dziele tem wyraża Mistrz Matejko 
w piśmie do autora wystosowanem zdanie swoje w spo- 
sób następujący : i 

„Odczytawszy świeżo wydane dzieło szan. Pana 
p. t. Podręcznik perspektywy malarskiej dla użytku 
artystów i techników, Kraków, 1885 r., czuję się 
w miłym dla mnie obowiązku wyrazić Panu, jako au- 
torowi tegoż dzieła, najpochlebniejsze uznanie. Praca 
Pańska odznacza się bardzo gruntownym wykładem, 
eradycyą niezwykłą, jasnością i zwięzłością przed- 
miotu, a przytem napisana mową tak piękną i czy- 
stą, jaka się rzadko spotyka w naukowych dziełach 
u nas. 

„Książka Pana przynosi chlubę nietylko szkole Sztuk 
Pięknych, w której Pan z taką korzyścią wykłady 
swoje. udziela, lecz nadto i całej naszej literaturze 
naukowej.“ 


Sprostowanie. 

W Nrze 6 Czasu w pierwszej szpalcie feiletonu 
wiersz 16 od dołu, wydrukowano mylnie nawisko 
podskarbi Grosinoski zamiast Gosiewski. 

O ZZ O z EEE 

Artykuły w dsiale „Nadesłane mie poebu- 
dzą od Redakeyi. 


- NADESŁANE. 


(219) 


(Lekarz czyni doświadczenie na sobie samym). 
Dr med. Beyer w Limberg (w dolnej Austryi) pi- 
sze © doświadczeniu pigułkami szwajcarskiemi 
aptekarza R. Brandta: Pigułki szwajcarskie (do 
nabycia pudełko po 70 cent. w aptekach) posłane 
mi na próbę użyłem na sobie jako doświadczenie 
i przekonałem się, że są bardzo dobre. 
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rem było obecnych wielu oficerów marynarki, a 
między innymi komendant marynarki Sterneck 1 
kontradmirał Eberan, a ze strony ministerstwa han- 
dlu szef sekcyi Barant, postanowiło jednomyślnie 
po ożywionej dyskusyi wystosować petycyę do mi- 
uistra handlu, aby tenże interweniował w sprawie 
wyboru Tryestu na główną stacyę nowej niemie- 
ckiej linii parowców. 

Wiedeń 10 stycznia. Aresztowany Navratil 
przyznał się po 10-godzinnem przesłuchania, że 
popełnił morderstwo na Schiaklowej, sprzedającej 
stare żelaziwo, tudzież na literacie Koestlerze. 

Berlin 9 stycznia. (Z parlamentu). W dysku- 
syi nad pozycyą budżetową w wysokości 150,000 
marek, przeznaczoną na subwencyę dla zbadania 
centralnej Afryki, z czego komisya 50,000 marek 
chce skreślić, oświadcza Bismark, że inne państwa 
nie będą czekały z kolonizacyą, aż Niemcy zba- 
dają odpowiednie miejscowości. Potrzeba zatem 
pośpiechu. Kolonialne tendencye rządu znalazły 
w narodzie żywe uznania; rząd też może się Spo- 
dziewać, że rapes jako wyraz opinii publi- 
cznej, nie będzie skąpił na odnośną pozycyę bu- 
dżetową. Chodzi tu bowiem o zbadanie miejsco- 
wości. Kolonialną politykę można tylko wówczas 
prowadzić, jeśli rząd ma za sobą życzliwie uspo- 
sobioną narodową większość parlamentu, gdyż bez 
tego rząd może tylko mieć jak najlepsze chęci. 
Bismark oświadcza się przeciw ponownemu ode- 
słaniu tej sprawy do komisyi. Parlament uchwalił 
po ożywionej dyskusyi w głosowaniu imiennem 
135 przeciwko 128 głosom pozycyę tę ponownie 
odesłać do komisyi. Bótticher oświadczył, iż po- 
nowne odesłanie tej sprawy do komisyi jest zby- 
teczne, ponieważ niema nowych danych, a rząd 
nie chce konfliktu, lecz porozumienia. 

Berlin 10go stycznia. Komisya parlamentu 
w sprawie udzielenia subwencyi na parowee przy- 
jęła 10 przeciw 8 głosom wniosek względem wy- 
znaczenia podkomisyi dla zastanowienia się nad 
warunkami, które mają być przyjęte do odnośnej 
ustawy. Bótticher przemawiał przeciw temu walo- 
skowi, oświadczając, że jeśli ustawa przyjdzie do 
skutku, rozpisaną zostanie submisya dla przedsię- 
biorców, dostarczających pewnych rękojmi, a ka- 
żdy kontrahent dostanie dopiero po odbytym kur- 
sie wynagrodzenie. Bótticher peran i jakoby 
rząd zamierzał wyznaczyć ankietę względem wy- 
boru Tryestu lub Genui na główny port. 

Berlin 10 stycznia. Raport urzędowy. Okręty 
stojące pod Kamerunem „Bismark“ i „Olga“ po- 
konały pod dowództwem kontradmirała Knorra 
w dniach 20, 21 i 22 grudnia powstańcze oddziały 
murzynów. Wielu naczelników powstańców zginęło, 
a wielu częścią rozprószono, a częścią wzięto do 
niewoli. Miejscowości zbuntowane zostały zniszczo- 
ne. Ze strony Niemiec poległ jeden majtek, 4 z0- 
stało ciężko, a 4 lekko rannych. Przywrócono pokój 
i poszanowanie dla bandery niemieckiej. Cesarz 
polecił eskadrze wyrazić uznanie. 

Paryż 10 stycznia. Temps donogi: Między ga- 
bitnetami paryskim, wiedeńskim, berlińskim i pe- 
tersburskim odbywają się rokowania względem 
identycznej odpowiedzi na projekta angielskie 
w kwestyi egipskiej. Odpowiedź ta przedłożoną 
będzie gabinetowi angielskiemu w połowie sty- 
cznia. 

Bruksela 10go stycznia. Doniesienia Etoile 
Belge o wymordowaniu belgijskiej ekspedycyi do 
Kongo uważają tu za bezzasadne. Towarzystwo 
afrykańskie nie nie wie o tem. 

Rzym 10 stycznia. Italia militare donosi, że 
załoga przeznaczona do Assabn odpłynie z Nea- 
polu dnia 14 b. m. 

Londyn 10go stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Wellingtonu dnia 10 b. m.: Rząd Nowej Zelan- 
dyi zaproponował aneksyę wysp Samoa. Parowce 
gotowe są do odpłynięcia, skoro nadejdzie decy- 
zya Derbyego. 

Madryt 10go stycznia. Ambasador hiszpański 
w Paryżu Silvela podał się do dymisyi. 

Madryt 10go stycznia. W prowincyi Manea 
było znów trzęsienie ziemi. Prowincya Gre 
opuszczoną została przez mieszkańców. Poziom 
wsi Guejevar obniżył się o 22 metry, a rzeka 
w tej wsi zmieniła swój kierunek. 4 

Konstantynopol 10 stycznia. Pogłoski 0 
dymisyi wielkiego wezyra są zupełnie bezzasadne. 

Panama 10go stycznia. W czterech stanach 
wybuchła rewolucya. Z Panama wysłano wojsko 
do Cauca. Powstańcy pobili wojsko rządowe pod 
Junga. Obawiają się tu wybuchu powszechnej za- 
mieszki. Wczoraj wprowadzono tu jenerała Santo 
Domingo Vila, jako prezydenta Panamy. 


NADESŁANE. 


JOZEFA CZECHA 


KALENDARZ KRAKOWSKI 
na rok 1885 


zawiera w sobie, oprócz pierwszej części kalen- 

darzowej dokładnie opracowanej, część drugą lite- 

racką, bardzo urozmaiconą — część trzecia zawiera 

dział informacyjny bardzo dokładny — część czwar- 
ta ogłoszenia. 


EG Cena 50 centów, "ZEĘ 


z przesyłką rekomendowana © centów. 
Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie. 
| Rz ZE Z O A I O Z 


NADESŁANE. 
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Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda c. k. 
nadworny dostawca i aptekarz obwodowy 
w Korneuburgu. 

Czuję się w obowiązku wynurzenia Panu naj- 
serdeczniejszego podziękowania za Pański dosko- 
naty płyn gośćcowy, przez którego używanie usta- 
ły w bardzo krótkim czasie trapiące mnie przez 
długie lata cierpienia renmatyczne. — Rozmaite 
środki, których używałem, były bezskuteczne tylko 
Pańskiemu płynowij gośćcowemu zawdzięczam 
moje wyzdrowienie, życzę więc, ażeby wszyscy 
sówiie cierpiący byli Pańskim płynem gośćco- 
wym tak gruntownie wyleczeni jak ja. 

Z szacunkiem 

Józef Urban 

leśniczy księcia Lippego. 

Laska Falva, 20 listopada 1882. 

Do nabycia we wszystkich aptekach. Główny 
skład u Franciszka Jana Kwizdy c. k. nadwor. 
dostawcy i aptekarza obwodowego w Korneuburgu. 
Zwraca się kg Przy zakupnie tego 

wyrobu upraszam Szanowną Publiczność, 
aby zawsze żądała „łKAwizdy płynu 
gośćcowego * i uważała na to, aby 
tak każda flaszka jakoteż paczka 
zaopatrzoną była w zamieszczony 
obok znak ochronny. 


Telegramy własne „Czasu.* 


Wiedeń 10 stycznia. ( W) Inspektorowie prze- 
mysłowi w Czechach przedłożyli już rządowi ob- 
szerne sprawozdanie o swej działalności za r. 1884, 
tudzież o poczynionych spostrzeżeniach. 

Wiedeń 10 stycznia. (W) Jeneralna dyrekcya 
austryackiej fabrykacyi tytonia wezwaną została 
przez rząd do postawienia wniosków w sprawie 
zabezpieczenia robotników zatrudnionych w rzą- 
dowych fabrykach tytoniu na wypadek kalectw. 

Wiedeń 10 stycznia. Czeski komitet wybor- 
czy do Izby handlowej w Bernie postanowił wczo- 
raj wnieść zażalenie przeciw unieważnieniu wybo- 
rów do Trybunała administracyjnego, tudzież pe- 
tycyę do rządu, aby wstrzymał nowe wybory aż 
do rozstrzygnięcia tego zażalenia przez Trybunał 
administracyjny. Następnie uchwalono wezwać cze- 
skich deputowanych do Rady państwa, ahy w tej 
sprawie rząd interpelowali, pozostawiono im jednak 
do ocenienia, kiedy postawienie tej interpelacyi 
uważać będą za stosowne. 

Berlin 10 stycznia. W sferach dobrze poin- 
formowanych zaprzeczają stanowczo pogłoskom, 
jakoby Niemcy dążyły do obalenia Gladstona. 

Paryż 10 stycznia. Odpowiedź Francyi prze- 
dłożoną będzie dnia 15 b. m. gabinetowi angiel- 
skiemu. Odpowiedź ta uważaną będzie za odpo- 
wiedż wszystkich mocarstw, ponieważ poprzednio 
zakomunikowaną została wszystkim gabinetom. W 
sferach dyplomatycznych spodziewają się porozu- 
mienia w kwestyi egipskiej. 

Rzym 10 stycznia. Deputowany Chiala inter- 
pelować będzie w Izbie Manciniego w sprawie 
Cirmeniego. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 


Telegramy biura koresp. M 
Antoni Kłobukowski 


Wiedeń 10 stycznia. Zgromadzenie dolno-au- 
stryackiego stowarzyszenia przemysłowego, na któ- 
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Eb am iukoca 


(131) 


Za spokój duszy š. p. 


Józefa Wężyka 


odprawiać się będą 
Meze święte 
w kościele św. Barbary 


we wtorek d. 13 stycznia b. r. 


o godzinie 9Y,. 


Godne uwagi! 
Wzywam Panów dłużników, 
którzy zapomnieli o swoich obowiązkach 
i nie płacą. Ostrzegam ich, że jeżeli nie 
nakłonią się, będę zmuszony wymieniać 
wszystkich po imieniu i nazwisku. 
F. Kosiba 
Skład sukien męskich. 


Sznurówki 


Pierwszej Krakowskiej Pracowni 


F. Berger 
odznaczają się dobrym krojem i pra- 
wdziwym fiszb:nem. 

Przyjmuję naprawki i obstalunki z pro- 
wincyi, w Rynku gł, dom PP. Kpszt:in, 
drugie piętro. (149 1 4) 

Hurtownie kupującym stósowny rabat. 


baaa Z TCEPWKOWAZ NIKT TKE 1 ZMDZĘWEZA 
Dr. Karol Neumann 


(tworzył kancelaryę adwokzcką 
ė eli h 
w Gorlicach. 
Zupełnie zdolny konfekcyorista, który od 10 
l t zyskał w najznaczniejszych miastach w Niem- 
czech obszerne w ałomoś.i. zamierza 4 kapita- 
listą albo w Wiedniu albo w j dem z wię 
kszych miast na prowincyi w Galicyi założyć 
s„ecyalńy haadel 
( , płaszczów damskich 
Niezawodne powodzenie zabazp 6czone. Najle- 
]sze polece ia, których żąda się także od ewent. 


wspóluika mimo kapitału. Oferty pod B. B. 
przyjmuje M. Stern, biuro ogłuszeń w Wiedniu, 
. Wo 


(150-1-2) 


(147-1-5) 


Ilzeile 22. |” (206-1-2) 


M e 


Walmatyńskie 
czerwone wino 


w beczkach od 25 litrów wzwyż, zx litr. 38 čt., 
v łatnie z beczeą i frachtem do wszystkich sta- 
cyj pocztowych rozsyła za za'iczką 205-1 6) 


Giuseppe Lichtenstern w Tryeście. 


AD | 
Chłopiec 
14-letni, zamiejscowy, dobrych obyczajów, 
znajdzie natychmiast pomieszczenie jako 


praktykant w handlu Stanistawa 
reintucha w Krakowie. 


Zastępca firmy 


Józef Meindl, 


ardzo dob ego towaru ko sumcyjnego zy- 
skowny poboczny zarobek. Łaskawe oferty pod 
„Consum“ przyjmuje biuro s ani, p. f 
Heinrich Schalek; EH. Wollzeile 14, w 
Wiedniu. (75 4-8) 


0 kb 0) E 0 OMAP S. © E | tami MCG) 


używa się z niezawodnym 
j Skutkiem przeciw kasz- 

lom nerwowym oraz 
FORGET katarom, bezsenno- 

ści i wszelkim cier- 
pieniom pierstiowym. Zadawalnia i lekarzy 
1 chorych. Łyżeczka od kawy wystarcza. W Pa- 
ryżu ulica Vivienne 36, w aptece Dra Chable. — 
W Krakowie w aptekach p. p. Tiau zyńskiego, 
bedyka i Wiszniewskiego. (47-14-26) 


Sirop du- 


MUNKA SŁYNNE ORYGINALNE _ 


pancerne łańcuszki do zegarków, 
których trudno odróżnić od prawdziwych. 
5 lat pisemnego poręczen:a. (2893. 8-10) 


Prawdz w ogniu pozłac. 
Oryginal. wiedeń- 
ski pancerny łań- 
cuszek z patent. kół- 
kiem i haczykiem złr. 3, 
najlepszy 5 złr. 
Damski łańcuszek do zegarka mod- 
oy z frendzlą złr. 35) Łańcuszki z wal- 
cowanego złota, dokładne kopie 
łańcuszków z prawdziwego złota 
złr. 4, 5, 6, 8. Zwrócę potrójną war- 
tość, jeżeli Tańcuszek ten zczernie- 
je. — Za gotówkę lub za zaliczką wysyła je- 
dynie i wyłącz. NE. MUN K jun. w Wie- 
dniu, I, Wollzeile 35 i IV. Hauptstrasse 3. 


Wysiewki herbaciane 


z najlepszych gatunków herbut wiel- 
koliściastych, rozsyła po cenie .3 złr. 
£0 cnt. za kilo bez policzenia opa- 
kowania (3126-4-15) 
handel herbat, rumu i win 


A. M. Mandi, 


król. pruski nadworny dostawca 


CZAS z Niedzieli 11 Styczna 188+. 
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` MS" M t Ersten eines jeden Monats beginnt ein meues Aboanement auf das nunmehr wöchentlich ersctęinende, bestunterrichtete, billigste u. reichhaltigste 


Y Enformations-, Börsen-, Finanz- und Verlosungsblatt s LEITHAŝŝ, 


są Dasselbe, anerkannt als unparteisches und gewissenbaftes Fachjournal, berathet Kauf, Umtausch u. Verkauf von Fonds., Anlage- u. Speculationspapieren und 


A 


verzeichnet in zablreichen Fachariikeln, „Infurmationen“ und N: tzen ale fü- die Interessenten wissenswertren Nachrichten und Ers:ch-inunge auf dem Gebiete der Wolkswirthschaft, A 
des allg meinen Werkehrs,: des Handels und besonders der Effectenmiirkte. Weitgehendste Hnformationen und Raibschlige über finanzielle Transaction'n gewissenhaft und b f 


id koste: frei (Speci.l Rubrik). — Curs- Rentabilitäts-, Paritäts - T+bellen, «te. — Fiie Oesterreich Ungarn ganzjatrig wit Postzusendung blos 1 fl. 30 kr Ahonnemeats kóanen mit jedem 
są Tage beginnen (auch durch Pcstanstalten und Buchhandlungen: vorgenommen werden).  Interessante und i hal sceiche Brochuce (100 Seit n) sowie Notiz- und Werlosungskaien- Š 
der pro 1885 nebst Prokhe-Wummern gratis und franca ` (177-1-9) R 


IMĘ Redaction und Administration: Wien, Schottenring Wr. 15, vis-à-vis der Börse. "JE 
lirar. "WW: T W ZWZ NY zę AN zz Ty? O zg WZT A | zz 30 ng 7 Eg PE zg UP AT a p A zo BO zę Y fg W zę W AO gy W zg W zyc WY z W” Hz U 
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DEE EEG Pierwsze prawdziwe śluz rozwalniająoe Jana Hoffa RTZ ENEI 


piersiowe oukierki słodowe są w niebieskim papierze. 


S] 
EN 


SESRSP SRSPSESESESESESESESESPSESESESE SESESESESPSESESESESESESESESESE. 


PORĘCZENIE PRAWDZIWOŚCI 


naszych od 384ch lat pod wzgledem doskonałości i skuteczności 
bardzo chlubnie uznanych szczególności : 


_Dra Suin de Boutemarda aromatyczna pasta do zębów, 


najpowszechniejszy i najpewniejszy; środek do konserwowania i czyszczenia zębów i dziąseł, 
w 14 i %, paczkach po 70 i 35 e. 


_Dra Borchardta aromatyczne mydło. ziołowe 


najskuteczniejszy na tak niemiłe piegi, wypryski, pęcherzyki, łupież i inne nieczystości 

skórne, tu'zież na kruchą, suchą i żółtą cerę, zarazem doskonałe mydło toaletowe. Zapieczę- 

towana paczka 42 ce. 

Dra Beringuiera olejek na włosy z korze- | Dra Beringniera aromat. wyciąg, koronny, 

"mi ziół dla wzmocnienia i konserwowania | jako wyborna woda perfumowa i do mycia, 
włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 złr.| wzmacniająca i orzeźwiająca ciało, w oryg. 

Profesora Dra Łindesa roślinna pomąda|  fiaszkach po 1 złr. 25 c. i 75 e. 
leskowa, podnosi porysk i gibkość włosów | Dra Hartunga pomada ziołowa dla wzmo- 
i nadaje się zarazem do utrzymania prze-| oniemia i ożywienia porstu włosów, w zapie- 
działu we włosach, w oryginalnych sztu-| czętowanych i w szkle stemplowanych słoi- 
kach po 50 e. kach po 85 e. 

Balsamiczne mydło oliwne odznacza | Dra Hartunga olejek z kory chinowej dla 
się swem ożywiającem oraz konserwującem | konserwowania i upiększenia włosów, w za- 
działaniem na gibkość i miękkość cery, w|. pieczętowanych. i w szkle stemplowanych 
paczkach po 35 o. słoikach po 85 e. (91-1-10) 

Braci Leder balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych, sztuka po 25 cent., 4 sztuki 

w jednej paczce 80 cnt. Poleca się szczególniej na chropawą i popękaną skórę i delikatną 

cerę, osobliwie kobiet i dzieci. 

Jedynie sprzedają po powyższych cenach oryg. w irakowie: pp. W, Redyk 
aptek., F. Sobierajski aptek., K. Wiszniewski aptsk.; w BIAŁY: E. Keler apt.; 
w BRODACH: Maksymilian Reder apt.; w BRZEŻANACH: B. Fadenhecht; w CZERNIOW- 
CACH: Ign. Schnirch; w CZORTKOWIE: Ludw. Noss, aptek.; w DROHOBYCZU: Wiktor 
Razka, -aptek.; w GRYBOWIE: Alojzy Muszyński; w JAROSŁAWIU: W. Rohm, aptek. ; 
w KOŁOMYI: K. Laden, apt. i E. Stencel; we LWOWIE: Zyg. Rucker apt., J. Beiser apt., 
P. Mikolasch ap... J. Piepes apt: i Nahlik apt.; w LISKU: Moszczeński apt.; w MIKULIN- 
CACH: M. Sobodkiewicz apt.; w MYŚLENICACH :.Gumiński aptek.; w NOWYM:SĄCZU: 
W. Filipek apt.; w NOWYM TARGU: Karol Laur; w PRZEMYŚLU: Ed. Machalski; w RA- 
DOWCACH: Ign. Schnirch: w RZESZOWIE: Ign. Schaitter i Sp.; w SAMBORZE: apteka: 
Józ. Aleksiewicza; w SERECIE: J. Dempniak; w SOKALU: E. Wysoczański apt.; w STA- 
NISŁAWOWIE: Jar Macura apt, Adolf Beill, apt. i Albin Amirowicz apt.; w TARNOPO- 
LU: Franciszek Jamrogiewicz aptek.; w TARNOWIE H. Wierzycki i Pion; w WADOWI- 
CACH: Alex. Herrfurth; w ŻURAWNIE: F lixs Michalewicz aptekarz. 


KAWA Ostrzeżenie ! ACB Przed naśladowaniami Dra Morchardta mydła 


ziořowego i ibra Suin de ioutemarda pa- 
sty do zębów, ostrzegamy niniejszem Szanownych kupujących usilnie. 


Ę Raymond & Co. w Berlinie, c. k. właściciele przywilejów. 
es2sas2 5252525252525 25P50525052525 0575250505250 54525050525252525257525 


py 


Jana Hoffa piwo zdrowotne| Jana Hoffa zgęszczony wy- 
wyciągu słodowega ciąg słodowy 
cena butelki 65 ct. 1 butelka złr. 1:2, mała 70 et. 


Słynni lekarze w Wiedniu: profesorowie doktorowie v. 
Bamberger, Schrötter, $chnitzier, v. Rokitansky, v. Basch, F'in- 
ger i w. i. w Berlinie; pp. profesorowie Dr. Frerichs, v. Lan- 
genbeck, Osk. Liebreich i w. i. przepisują je w wielu chero- 
pach widocznie z najlepszemi skutkami. (63-13) 


ESESESESESOSESESZSE5E5 


pJana Hoffa piersiowe cu-| Jana Hoffa zdrowotna czoko- 
kierki słodowe, łada słodowa 


tylko prawdziwe w niebieskich woreoz- 1/, kilo I. złr. 4:40, II. złr 1:60, 
1 koch po €0, 30, 15 i 10 ct. a L „ "1340, TIL"90r cent. 


LJ 


Wysokie uznania 


środkowi ieczniczo-pożywnemu, który jak 

jeszcze nigdy inszy wyrób — osiegnał ps- 

chwałę wszystkich stanów za niezrówna- 

me działanie lecznicze dla utzzymania 
zdrowia. 


Do pana JANA HOFFA, 


wynalazcy i fabrykanta wyrobów słodowych, e. k, nadwornego dostawcy 
prawie wszystkich panujących w Europie i t. d. i t. d 
w Wiedniu, Stadt, Graben, Bróunerstrasse Nr. 8. 


Zamek Friedland'w Czechach, 24 listopada 1882. 
Proszę wysłać odwrotnie do Jej Ekscelencyi Pani Hrabi- 
ny Ciam - Gallas w zamku Friedland w Czechąch 50 butelek 
Pańskiego wytornego Fana Hoffa piwa zdrowotnego z wyciągu 
stodowego. Zamek Friedland, hrab, kanceiarya domowa: 
Weber. ; 
Proszę natychmiast wysłać za zaliczka pocztową 24 bate- 
lek Parskiego doskonałego Jana Hoffa piwa zdrowotnego z 
wyciągu słodowego. 
Gmunden IA grudnia 1883, Hrabina Prokesch-OQsten. 


Proszę natychmiast wysłać pod adresem Erwin hr. Auers- 
perg, Schloss Turnauhart, poczta Gurkfeld, 60 butelek Pan- 
skiego wybornego Jana Hoffa piwa zdrowotnego z wyciągu 
stodowego. A Erwin hrabia Auersperg. 


Proszę przysłać za zaliczką pocztową dziesięć bntelek Ja- 
na Hoffa piwa zdrowotnego z wyciągu słodowego pod adresem 
Ernest hrabia Tige, c. k. podpułkownik, podkomorzy służbowy 
Jego Ces. Wysokości Arcyksięcha Zygmunta w Gmünd, w Dol- 
nej Austryi. Ernest hrabia Tige, 

Gmünd w Dolnej Austryi. e. k. podpułkownik i t. d. 


Depesza Nyitrasambokret. 
Proszę o przysłanie Pańskiego wybornego Java Hoffa pi- 
wa zdrowotnego z wyciągu słodowego i Nana Hoffa cukierków 
z wyciągu słudowego. 
irogyau. Misiężna Oldenburska. 
Haydu - $zoboszió, 81 marca 1884 r. Proszę o przysłanie 
Pańskich Jana Hoffa słodowych wyrobów leczniczych (piwa 
zdrowotnego z wyciągu słodowego i piersiowych cukierków 
stodowych). Zofia hrabina Starzeńska., d 
Dia ogólnego pożytku ogłaszam, że mój silny nieżyt i ka- 
szel, na który używałem bezskutecznie rozmaitych środków, 
przez używanie Jana Hoffa wyrobów słodowych zupełnie wy» 
leczenym został. Ibiatego mogę je każdemu cierpiącemu naj- 
goręcej polecić. 
Budapeszt, 6 kwietnia 1878. Csikasz Janos, 
kr. węg. kapitan obrony krajowej. 
Prosze uprzejmie o najszybsze przysłanie pocztą 13 bute- 
lek Panskiego w całym świecie słynnego Jana Hoffa zdrowot- 
nego piwa z wyciągu słodowego i 3 woreczków piersiowych 
cukierków słodowych. Z szacunkiem 
Agyagos, 24 marca 1884. Kaman Janos, 
Pańskie piwo zdrowotne z wyciągu słodowego skutkowało 
(znakomicie, proszę więc ponownie o przysłanie mi za zaliczką 
13 butelek i 3 woreczków cukierków słodowych. 
Agyagos, 1% kwietnia 1584. Haman Janos. 


Każdą niemiłą woń z ust 


usuwa 
c. k’ uprzy wilejow. Eucalyptas esencya do ust 
M. Dra C. M. FABERA w Wiedniu 


natychmiast i nazawsze, wszystko jedno; czy, ona pochodzi z ust, żołądka, płuc. lub nosa, 
gdyż jest ona jedynym istniejącym środkiem przeciwgnilnym, .który z powodu bezwzględnej 
nieszkodliwości może być użytym nietylko do płukania ust, ale także do połykania i wzie- 
wania, aby gruntownie usunąć niemiłą woń. — Skład w Krakowie u W. Fenza kup.  (183-4-) 
| Eucalyptus «sencya do ust jest do nabycia we wszyst. aptekach i większych parfumeryach 
Bezpośr dnie zamówienia wykonane będą puaktualnie pocztą przez własny skład rozsyłkowy 
w Wiedniu, I., Bauernmarkt Wr. 3. 


Molla proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


a za 

jeżeli na etykiecie każdego pudeł- 

ka wydrukowany jest orzeł i firma 
| A. Molla 

Trwały i pewny skutek tych pro- 


starcza księgarnia, „Richters Ver 


tnie. 


Alota Księga Szlachty Polskiej, 


Otwiera się przedpłata po 6 złr. za 
egzemplarz. 


na rocznik ósmy. 


Rodziny, pragnące być pomieszczonemi w Ro- 
czniku ósmym, uprasza się o jak najwcze- 
niejsze zgłoszenia. (108 2-6) 

Poznań, S. Marcin 43, w grudniu 1884 r. 
Teodor Zychlinski. 


Summaryusze dokumentów i dokumenty 
w transumptach dotyczące rodzin 
hrab. Morsztynów, Rejów 
i Ossolinskich 
są do nabycia. Wiadomość u portyera do- 
mu Nr. 13 przy ul. Stolarskiej. (124-2-5) 


KORZYSTNIE 
jest hipoteczna suma 1000 złr. na dwóch 
posesyach w Krakowie na dobry procent do 
odstąpienia. — Adresy nabywców składać nal: ży 
post3 restante główna poczta Kraków — pod 
liczbą 1000. (145-2-3) 


Polska Spółka handlowa 


w Hiamburgu, 


rozsyła opłatnie w woreczkach á 

a po 5 kilo brutto kawę s 
Mokkę arabską . . 5 kilo złr. 7:40 
Jawę złotą Menado BAS PO OIO 
Ceylon perłową z $ » 580 
Ceylon plantacyjną . 5 n 530 
Cuba wss eo sge adien "AW „» 510 
Rantatie oo bro B p „n 430 
Mokkę afrykańską . . . , „ 390 
w paczkach po 1 kilo — po 3 złr., 


Herbatę 4 złr., 5 złr. i wyżej. 


Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr., od 1 kilo 
herbaty 1 złr., które kupujący na miejscu opłaca. 

Próbki wysyłamy na żądanie za przesłaniem 
10 ct w markach pocztowych. (122 4-39) 
Adres: Polnische Handelsgesellschaft S. Dot- 
kowski & Co., Hamburg, Valentinskamp 83. 


ZABAWKI 


Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowa- 
ne nowe, wózki, konie, serwisy 
blaszane i porcelanowe, welocy- | 
pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki | 
i gry towarzyskie dla dzieci i do- 
rosłych, w znakomitym wyborze 
poleca 


Wilhelm Fenz w Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowe od- į 
$ wrotnie. 


| 


zdala od lekarza i apteki mieszka- 
jącym, a więc mieszkańcom wsi wo- 


Osobom 


góle, w szczególnoś i zaś proboszezom wiej- 
skim, pp. nauczycielom wiejskim, leśni- 
czym itp. można na podstawie wieloletniego do - 
świadczenia jako praktyczny podręczn.k domowy, 
tak w przemijających codziennych zaniemoże- 


iach, jakoteż w zastarzułych ci.rpieniach, polecić 
usilnie nader pożyteczną illustrowaną broszurkę 


„Przyjaciel chorych. 


Broszurka ta zawiera zarazem autentyczna do- 
wody skuteczności, zaleconych w niej środków. 
Nowego 135. polskiego wydania tej książeczki do- 

ags-Anstalt in 
mo i opła- 


Leipzig, ra ządanie każdemu dar 
(yk sed (196-2-5) 


BIURO SPEDYCYJNE 


S. Fleischnera w Wiedniu, 
1. Dorołheagasse 9, 


Huta Annathal-iborog, 16 sierpnia 1882, 
Proszę o jaknajszybsze prrysłanie za zaliczka pocztową 
10 butelek Pańskiego wybornego Nana Hoffa piwa zdrowot- 
nego z wyciągu słodowego. Z wysokim szacankiem 
Paweł Tschadesch;, 
sztygar huty Annathal w hrab. Q©strzyhomskiem. 


szków w najuporczywszych cire- 
pieniach żołądka i itrze- 
Y wiów brzusznych , kurczach 
Żołądka, zaflegmieniu zgadze, 
chronicznem zaparciu stol- 
ca, w cierpieniach. wątroby, za- 
stojach krwi 1 hemorvidąch, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewmł od wielu 
lat tym pr szkom obszerne wzięcie. 


udziela wyjaśnień o stosunkach komunika- 
cyjnych, przyjmuje do wykonania opako- 
wania wszelkiego rodzaju, uskutecznia prócz 
tego każdy komis lub zakupno z Wiednia 
dla prowincyi 'za mierną prowizyą Potrze- 
ba tylko listownie dokładnego opisu żąda- 
nego przedmiota. (2822-9-12) 


Zdania panujących osób: Jego Cesarska Mość Cesarz Fran- 
ciszek Józef H.: „Cieszę sie, iż mogę odznaczyć takiego meża, 
ajak Pan.‘ — „Jego Cesarska Mość Cesarz Wilhelm E.: „Sita 
wzmacniająca żołądek i dobry smak.‘ — Jego Cesarska Mość 
Car rosyjski: „Proszę przysłać 100 butelek Pańskiego wybor- 
nego wyciągu słodowego do Carskhiego Sioła.* (Szuwałow). — 
Jego Królewska Mość ról Saski: „„łArólowej Matce bardzo do- 
brze smakował.** — Jego Królewska Mość á. p. Birół pruski: 
„Mioffa wyciąg słodowy działą dobrze pa sśołądek ** — Jego 
Jego Królewska Mość Król duński: „Z radością poznałem ie- 
cznicze działanie Pańskiego wyciągu stodowego na mojej wra- 
snej osobie i na osobach mojej rodziny.“ — Jego Królewska 
Mość Król Rumański: „Dobra sława Pańskich wybornych wy- 
robów stodowych.* — Król. Wysokość Ińsiążę Hohenzollern : 
„Napis Pańskiego medalu Bene merenti najodpowiedniej sto- 
suje się do Pana.‘ — Król. Wysokość Iisiążę von Oetingen- 
Wallerstein: „„Nestto obowiązkiem człowieka, aby ogłosić u- 
znany skutek leczniczy.** — Firól. Wysokość fńsieżniczka Walii: 
„Proszę o bezzwłoczne przysłanie. — Król. Wysokość Jaad- 
graf heski: „„Uznana siła lecznicza — ogólnie przyznany Panu 
oh lask**, 


i Składy mają w Hrakowie: J. Trauczyński, K. Wiszniewski, W, Redyk, 
Ed. Radler,;E. Stockmar apt., Jan Janiga w gł. Rynkn, dalej we wszystkich aptek. 
i W. Fenz, Edw: Fuchs, San Fei.tuch; w BIAŁY Erich Keler apt., Ad. Giirtler; 
w BOCHNI: J. Michnik; w BORSZCZOWIE M. Ni. mez: wski spt ; w BRODACH 
Kullak, Witosławski aptek.; w BRZEŻANACH: A. Durst apt.; w BUCZACZU: 
Kercel i Jeżewski; w CZORTKOWIE: L. Noss apt.; w DOLINIE: Traner f:llner apt.; 
w DROHOBYCZU: J Aichmiiller apt.; w GORLICACH: S Birn; w GRODKU: A. Lip- 
pus; w GRZYMAŁOWIE J. Goldberg; w HUSIATYNIE Piekarski ayt.; w JAŚLE T. 


OSTRZEŻENIE. TER f 

Bóg zapłać! Tysiąckrotne dzięki po wie: 
le razy za przysłany mi wyciąg olej- 
ku do uszów, który mnie zupełnie 
wyleczył, gdyż znów bardzo dobrze słyszę, 
co jest zadziwiające, 'ponieważ zbliżam się 
do 80 lat. Jeszcze raz dziękując, zostaję 
z szacunkiem  Wosag von Andor. 


Ten, A (76-2-) 
wyciąg olejku do uszów 
c. k. sekundaryusza Dr. Schipka jest z 
opisem użycia do nabycia za 1 złr: 50 ct. 


w głównym składzie J. Lóbla 
w Wiedniu IX. SeegasSse $. 


Tylko 3 zir. 
najstcsowniejszy (3-2-10) 


podarunek ra uroczystości 


Dag” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I złr. w. a. 


|iWodka.francuska i sól. 


Jako wcieranie do skut.czneg ». opatrywania gośćca, 1eamatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 


członków i sparaliżowań, bólu głowy, uszów 1 zębów, jaxo kompresy we wszelkich skalucze- 
niach i ranach, zapalenia :b i w zoduch. WWewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 
wy miotach, kolkach i rozwoln'eniu. — Fiaszsa z doskonały m opisem 8) cent. 


WM 


Tyłko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 
w podpis i znak ochronny Molla. 


Qiej tranowy M. Krohn & Co. 


; w Bergen (w Norwegii). 

Najskuteczniejszy i najodpowiedn'ejszy środsk w cierpieniach piersiowych i płuc, prze- 
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla popra- 
wiena ogólnego odżywienia wątłych dzieci, 

Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatuaków jedynie odpowi«dni do lsczniczego użytku. 


Brąglewiez, J. Polak; w JAROSŁAWIU J. Rohm, A W słocki apt. S. Ellenberg; w KO- Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. ta uch) 
LOMY! J. Sidorowicz, E. Stenzel; w KOSSO WIE: St. Bursa apt; w KRYSTYNO+OLU: k z RS CZ amiątka po zmarłych). 
F. Amezowski apt.; we LWOWIE: S. Rucker, P. Mikolaech: J. Beise: apt.; w MU- Główny skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadwor., Wiedeń, Tuchlauben. ( TRIR ) y 


NASTERZYSKACH: L. Zarski apt.; w NOWYM SĄCZU: W. Filipek, R. Jaku- 
bowski, J. Grossburd; w PODGÓRZU: Skakalski upt.; w PODHAJCACH: Ka- 
rzikiewicz; w PODWOŁOCZYSKACH: G. Morawetz; w PRZEMYŚLU: M Krug 
apt, J. Marzewski, L Nahlik; w RZESZOWIE: A. Karpiński apt., Śchaitter & Co., 

Neugebauer, S. Blumenberg; w SAMBORZE: K. Maresch apt., J. Aleksiewicz 
apt; w SANOKU:.J. Rynczarski; w SOKALU: E. Wyszezań ki apt.; w STA- 
NISŁAWOWIE: J. Macura, A. Amirowicz apt.; w TARNOPOLU: Jamrogiewicz, 
H. Kahane; w TARNOWIE: W. Miildner % Co.; w ZALESZCZYKACH St. S-y- 
monowicz apt.; w ZŁOCZOWIE: Józef Gold; w CZERNIOWCACH: L. Beldowi- 


cza spadkob. apt., J. Golichowski, Krzyżanowski apt., Ign. Schnirch, A. Beyer 


Uprasza się Szanowną Fubliczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko te 
À przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 


Składy utrzymują: w KRAKOWIE K. Wiszniewski apt, W. Redyk apt., Mikołaj Jawornicki kup., — 
w BIAŁY E. Keler apt, — w BRODĄCH M Kalak at ,— w GURAHUMORA E. Botezat apt, — 
w JAROSŁAWIU J., W:sto:ki apt. J. Rohmart., — we LWOWIE J. Beiser apt, S. Rucker aptek., 
F.. W. Królikowski. — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt., Kosterkiewicz, wdowa, R. Jaknbowski 
apt. — w NOWYM TARGU C. Laur, — w OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg — w PRZEMYŚLU F. 
Nablig apt., A. M ńkowski aptek, — PODGORZU X. $.hlesinger, — w RZESZOWIE J. Schaiter 
i Spółka. — w SOKALU E. Wysoczański apt. — w STANISŁAWOWIE A. Amrowi z aptek , — 
w TARNOPOLU F. Jawró,iewiez apt. — w TARNOWIE W. Mitldner i Spół., H. Wierzycki i Pion, 
Fr. Leszczyński, — w WADOWICACH A Her furth, — w WUJNICZU C. Nodzyńtki aptek., — 
w ZBARAZU Izydor $iissyrm«nn. (111-22-) 


kd 


Portrety naturalnej wielkości 

wódle każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 

1 złr. Najdokładniejsza podobieństwo porę- 

czone. Fotografia nie będzie us<kodzona 
Premiowana praoownia artystyczna 

Siegfried Bodascher 

|” Wiedniu, II., grósse Pf .rrgasse 6. 
ah 


: Rósiera 
woda na zęby i do ust 


jest niezaprzeczenie na lepszym środkiem na ból 
zębów oraz do utrzymania i czyszczenia 
zębów. Ta oddawna wypróbowa:a i słynnie 
uzuana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
wszelsą niemiłą woń 1 flaszka 86 ct. 
R. VTiichler, aptekarz 
W. Róssler's Nachfolger 
Wiedniu I Regierumgsgasse 4. 
wdztwa w Krakowie u E. Stock- 
.; w Tarnowie u A. Bergera; w 
Romualda Paicha, aptek ; Koło- 


60 wysokich odznaczeń. 


ETZ Miś Firma założ.na 1847, w Wi dniu i Budapeszcie ud 1861. 
Ulepszony 


7 
ektografł! przyrząd do kopiowania. 


| feozrańczia masa, 


ektograf. atrament, 
MEĘ przyrząd do układania listów, pism i faktur. "mg 


Tllustrowane cenniki, hektograficzne odbicia darmo i opłatnie. (165-14-15) 


Józef Lewitus w Wiedniu, l., Babenbergerstrasse 9. 
Skład w KRAKOWIE u Jana Fischera. w składzie papieru. 


C. k. wył. uprzyw. ć à 
fabryka. trieurów i przyrządów do dziurkowania 


i pod firmą (174 8-) 


Mikolaj Heid 


w Stockerau pod Wiedniem., 
Oddział I. Szczególność: Trieury w 134 numerach (rowy patent szczególniej 
ną cele piwowarskie). 
Oddz ał II Szczególność: Pompy całe mosięż , nie drvższe.0d pon:p z żelaza lan. 
1884 r. znów nagrodzona najwyższemi odznakami. 


3 Skład we LWOWIE u firmy Seyf rth % Dydyński. 
w Bernie (Briinu). di oka 


Czcionkami Drukarni „Czasu* > 


Id m a 


$ w 
myd'u Dąbrowskiego. (162 25 ) 


Odpowiedzialny rządca. Drukarni Józef Łakociński, 
W, 


LĄ 


4 


4 


